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liczba (f i 7.
Przedpłata wynosi wa Lwowie rocznie 18 złr. — pół­

rocznie 9 rfr. — kwarta ni; 4 *h. 50 et. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do i » s  
dopłaca się 20 centów miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie anstrj ckwuE. rocznie 
24 zlr. — półrocznie 12 złr. -• R-aW&lnie <! złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicę do oałyub Niemiec 
ro zuio 50 marek — kwartalnie 12 maren 50 sr. gi 
do Francji, Anglji Włoch i Szwajcarji rocznie 
tO franków — kwartalnie 20 franków.

Num er kosztuje 6  centów .
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

Tolafon Redakcji 171. wychodzi . odzienm me wyłączając niedziel i świąt o 8 .  rano.

t*r?ps I uyiUSkpnla ^r*v|!t!njg we Lwtwln 
Jodynie I w y ł a

Rfuts-o 4d m :n i« i .m jf  ,.r )z ie n n ik ą  Polskie* 
go” , l*lae M ariack i 1. 6 i 7 w dom u 
p .n a  K ise ik i.

W? Wiedńii! • pp Haasc-nstein et VogIer, (Otto Uaass) 
M Dukes, H. Sehal :k. 4. Oppeiik L bndeif Mosie 
i J. Dannebere; w Berlitie, Frankfurcie, Bolonii, 
Haasenstein et Vogler i O L. Daube; w Hamburgu: 
Kamiv et Liebmann ; w Paryżu: C. Adam, 52. rue 
dn Pour.

Ogłoszeniu przyjmuje się z* opłatą 6 centów od iednege 
wiersza drobnym drukiem (oetit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 15 et od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 */. centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w  rubryce Nadesłane 20 cŁ na wlernzr.

T a a f f e .
LWÓW 24. listopada.

H um or niby b y łb y  w przem ówieniu hrabiego 
Taaffe’go, ale m yśli politycznych, k tó reby  mogły 
b y ś d la  nas pew ną i Dieomylną w skazów ką, d o ­
k ąd  p rezyden t ministrów steruje, napróżno w 
niem szukam y Pow iedziano raz  w sferach, sto­
jących  blisko wielkiego o łtarza  politycznego, że 
h rab ia  Taeffe posiada szczególny ta len t w y k ręca ­
nia się z najw iększych kłopotów politycznych 
mme.i lub . więcej udałym  dowcipem i żartem . Na 
publicznem  posiedzeniu parlam entu Dazwał sam 
prezyder* gab  netu tę swoją sztukę polityczną, 
k tó ra  s J n  cyw ilizow anym  języku dyplom aty­
cznym  nie m a jeszcze nazw y, w ulicznym , czy 
kaw iarn ianym  żargon1 e w iedeńskim : siew durch- 
fre tłęn  .

O d tego czasu, gdy  h rab ia  Taeffe z tern 
określeniem  swojej sztuki rządzen ia  w ystąpił 
p rzed  ft ram rad y  państw a, stosunki parlam en­
tarne  we W iedniu  rady k a ln e j uległy  zmianie. 
Owa większość, stworzona przez żelazny p ier­
ścień praw icy, k tó ra  u trzym yw ała brahiego Taaf- 
f t  go i jego gabinet, znik ła, a je j m e jsce  w łaści­
wie dotychczas opróżnione. Jeż sli bowiem m am y 
wier&yń deklaracjom , sk ładanym  od czasu do 
czasu przez reprezentan tów  poszczególnych stron­
nictw  izby poselskiej rad y  państw a, to właściwie 
żadne z Lich nie p rzyznaje  się do hrabiego 
Tauffa'go W szystkie u trzym ują, że niczem z rz ą ­
dem  nie są zw iązane, że prow adzą politykę wol­
ne*’ ręk i. L eży  w tych  ośw iadczeniach pew na 
nvszezorość  i niejasność. N ieszązerość o tyle, że 
ow* trzy  stronnictw a, tw orzące podstawę tró j­
nogu większości, od w ypadku  do w ypedku  są 
mimo w szystkie swoje zaprzeczenia do pewnego 
przynajm niej stopnia zw iązane z rządem , a sto­
sunek ten znajduje swój w yraz w tern, iż do­
tychczas przynajm niej żadne z tych  stronnictw  
nie zdobyło się jeszcze na odwagę, by  odmówić 
czegokolw iek rządowi, skoro on się tego dcm agał. 
N iejasność zaś tego rodzaju d ek laracy j w ytw arza 
w opinji publicznej fałszyw e pojęcia c istotnych 
stosunkach politycznych, wywołuje w yobrażenia, I 
niezgodne z fak tycznym  rzeczy Btanem. N ad tą  
stroną kw estji je d n a k  dzisiaj bl żej się zastana­
wiać ni* będziem y. Chcem y jeno skonstatować, 

•że wśród tych ta k  radykaln ie  zm ienionych st"- 
m n z ó w , jedno  ty lko pozottało trw ałem  i Diewzru 
■łonem, a miano* icie sztnka polityczna hrabiego 
T  wffe’go

P -o d u k c ia  jego wczorajsza w dyskusji szczc- 
„ towej budżetow ej nad  rozdziałem  trzecim  „ra-

naństwa* b y ła  także czem ś w rodzaju eines 
g.ch durchfrettens. T elegram , k tóry  nam  stre­
szcza przem ówienie Jego  ekscelleDcji p. p rezy­
den ta  m nibtców, jest cokolwiek niedokładnym . 
N ie w iem y, czy icba w ynagradzała  hrabiego 
Taaffego oklaskam i za jego przygotow aną im pro­
w izac ję  —  w iem y natom iast, że od czasu do 
p z a iu  odzyw ały się śm iechy i wesołość w izbie. 
lOlaczego ? Czy mowa p. p rezyden ta  gabinetu 
b\yła stotn e ta k  zabaw na i w eso ła?  Nam się 
a ia je ,  że g d y b y  członkowie izby poselskiej byli 
zię> cokolw iek bliżej zastanowili nad tern, co mó 
w ił hr. Taaffe, by łab y  ich może odeszła ochota  
do (śmiechu.

i Skoro prezydeD t gab inetu  mówi, powinniśm y 
z ustj jego słyszeć program  polityczny. T ym  ra ­
zem .mieliśmy tern w iększe do tego praw o, o ile 
rząd  w ciągu genera lnej rozpraw y budżetow ej, 
używ anej w Przedlitaw ji przedew szy stkiem  do 
rozpraw  politycznych, opornie m ilczał. T ym cza­
sem h rab ia  1 laffe uznał za stosowne, wypowie­
dzieć k ilk a  ogólnych uw sg Da tem at stosunków 
po litycznych  i narodowościowych w Przedlitaw ji, 
ale  ta k  ok lepanych i ta k  powszechnie znanych , 
że dopraw dy  wróble na  dachach  gm achu p a r la ­
m entu  zdziwić się m usiały konkurencji, s tw arza ­
nej d la nich p rzez m inistra. W szyscy  w iedzą o

tem  bardzo  dobrze, ze ta ’ iego parlam entu , ja k  
■A-Dglja, A ustrja  mieć nie może, g d y b y  je d n a k  
kiedykolw iek m iała się dla ludów, ży iących  pod 
berłem  H absburgów , ziścić z a sa d 1, w yry ta  zło- 
temi głoskam i na frontonie burgu ce sa rsk ieg o : 
Ju stitia  regnorum fnndam cntum , - wówczas p rz e ­
k o nałby  się hrabia Taaff-i, że i A ustrja  m o­
g łab y  mieć parlam ent, w którym  istotna p ano­
w ałaby  większość. P rzekonałby  się może, jak  
, iedorzecznem  jest tw ierdzenie, że sz tuka  izą  
dzenia w A ustrii polega przedew szystkietn na 
tera, aby wszyscy byli w rów nym  stopniu n ieza­
dowoleni. Jestto  żart i to lichy żart, jeżeli 
hrabia T aaffe  przyzDaje najzupełniejszą ełuszDość 
mówcy, kióry  tw ierdził, że z dzisiejszego stanu 
rzeczy n ik t n e jest zadowolony. Że ta k  jest, o 
tem wiemy oardzo dobrze, ale też nigdy od h ra ­
biego Taaffego nie żąu Jiśm y , aby w szystkich 
zadowolił. Przechodzi to siły przeciętnego p rezy ­
denta m inistrów i nic jestto  zresztą  zadaniem  
rządc w państw ie konsty tneyjunm . H rab ia  Taaffa 
stw orzył je d n a k  sobie dla swoich rządów  własne 
^Oimułki, a parlam ent jest na tyle baz .ilnym , że 
idzie na lep. W śiód  tak ich  stosunków muże on 
jeszcze  długo st row ać naw ą państw ow ą. B urze 
go nie straszą. Nie w padnie on w Scyllę, gdy  
zechce um knąć C harybdy.

Zasiłki na urz^dzen-e szpitali 
epidemicznych.

S ejm w yznacz?ł, ja k  wiadomo, do d y sp o ­
zycji W ydzia łu  krajow ego kwotę 50 000 zł. na 
bezzw rotne zapomogi dla gmin niezam ożnych, 
w celu umożliwienia im zak ładan ia  i u rządzen ia  
szpitali epidem icznych dla dotkniętych  cholerą.

Z  powyższego k red y tu  udzielił już W ydział 
krajow y dziesięciu gmiuom, o czem swego czhsu 
donieśliśmy, zasiłki w ogólnej sumie 3300 zł.

W dalszym ciąga otrzym ały Da powyższy 
cel zaeitki g m in y : T artaków  100 zł., K rysiy  
nopol 100 z ł , W aręż 200 zł., L isko 200 zł., 
Zborów  200 z ł., Radom yśl 3(J0 zł. M ielec 300 z ł ,  
Podhajce 300 zł., Sfcole 200 zł.. R aw a R aska  
300 zł., BohorodczaDy 200 z ł , K sń czag a  60 zł., 
B ielany 100 zł., Ł ęki 100 zł , Nowa wieś 100 zł. 
SłoDne 100 zł., Połchow a 100 zł., Podbukow iny 
100 zł., B ircza 200 zł., F ry sz tak  200 z ł ,  Janów  
200 zł., W ola Krssy w iecka 100 zł., N ier.istka 
100 zł., D ąbrow a 300 z ł , D zibó v 200 zł., Klu- 
cznikowice 100 zł., D ulczów ku 100 z ł ,  Mic- 
ehocin 10 ) z)., T rz e b in a  200 zł., Csortków  
300 zł., D ęb ie j 200 zł.

Ogółem rozdzielił W ydział kraiow y dotąd 
jako zasiłki na szpitale epidem iczne, sumę 
8.650 zł., pozostaje zatem  z k red y tu  50.000 z ł ,  
w yznaczonego przez Sejm na ten cel, jeszcze 
sam a 41.350 zł. i

Poniew aż stw ierdzonem  zostało, iż w całym  
kra ju  już cd ałuższego czasu n.e było w ypadku 
cholery, W j dział krajow y postanowił nie udzie­
lać obecnie więcej zasiłków  na zak ładanie  i 
urządzanie szpitali epidem icznych d la  dotkniętych 
cholerą, —  rezerw ując pozostały k re d y t na czas 
późniejszy, gdyby okazała  się istotna potrzeba 
zak ład an ia  szpitali tak ich  w razie pojawienia się 
w ypadków  cholery.

„Czy M  Rosja iijtt aa Bosfor ?’
Pod powyższym  ty tu łem  wydzło temi 

dniam i we W iedniu, Dakładem  czasopism a D ie  
Reichswehr, studjum  wojskuwn polityczne, pióra 
wyższego ońcera arm ji tu reck iej. J e s t to  ro zp ra ­
wa z tego w zględu nader pouczająca, iż aa to r 
z rzad k ą  znajom ością rzeczy  i stosunków obs- 
enych zab ra ł się do omówienia poruszonego 
przezeń przedm iotu W  rozuflaeie zaś nie tylko, 
że dochodzi do przekonania o m o ż e b n o ś c i

takiego Dapadu, ale co więcej, kreśli w praw ną
ręk ą  obraz przyszłych  jego faz, sposób i p rze­
bieg tego rodzaju zaczep sj kam panji rosy j­
sku j z T urcją . N lAnjul ■> a, czyni to celem 
otw arcia oczu T a r c j  która-z . 'a fciw ym  W scho­
dowi fatalizm em  wiecznie  !ic*y na  obcą po­
moc, — to Anglji, to iró przym ierza, — i w
gruncie serca nie w ierzy, aby  Rosja mogta 
kiedykolw iek od we żyć aią na tak i n tp ad . 
ly m ^ zasem  w rzt rzywistości ma jię rzecz w zręcz 
przeciwnie.

tiak wiadomo, flota ros\ iska est Da Czar- 
netn m orza z a m k n i ę t a ,  a k lucze do tej w a­
rowni (Dardan- Ile) spoczyw ali w rękach T urcji. 
P a rę  toż razy usiłow ała Rosja — aca. nada 
remDie —  po :onać w iernego tego stróża bram y 
czarnom orskiej. Ostatnim  razem  widzieliśm y to 
w pam iętnej kem panji 1877—8 roku, której 
korzyści dla polityki carskiej na W schodzie,
bynajm niej nie stały  w jakim kolw iek stosunku 
do ofiar ponies.ony cb. Później ta  Rosja, zbyt 
szybko odkryw ając swoje drapieżne zam iary
wobec B u ł g a r j i  i R u m u n j i ,  także postra­
d a li resztę wpływ ów  swoich w iyeh państew ­
kach bałkańsk ich  i obecnie bez porównania
m n i e j  ma widoków, aniżeli kiedykolw iek 
przedtem , na zdobycie d r o g ą  l ą d o w ą  tyle 
ważnej dla niej fartk i do Bosforu. W obec tego 
D&suwa się mimowoli pytanie, czy Rosja n e 
obierze w przyszłości d r o g i ,  m o r s k i e j  i 
zam iast wojny, do której ustawicznie się szy­
kuje, r ie  przedsięw eźm ie niespodzianego n  a- 
p a 1 u, - środka, z pomocą którego można, 
każdej chwili i wszędzie, jak  Dajszybciej i n a j­
pewniej pozbyć się n iew ygodnych" stróżów ?"
B ył czas, k iedy  sam ks. B ism ark serio rozw a­
żał tego rodzaju ewentualność, a rządy, życzliwe 
T arc ji, zw racały  DiejedDokrotnie uw agę Porty  
na groźna niebezpieczeństw o n a p a d u  rosyj­
skiego. Lecz T urc ja  — jak  juz raz wspomnie­
liśmy — z dziw ną a - \ t j ą  p rzy jm ow sła zawsze 
wszystkie t» r ie  ostrzeżenia przyjacielskie. D o ­
piero w ostatnich czasach słychać to i owo o 
zam iarach u f o r t y  i k o w a n i a  ciaśniuy dar- 
daDe1 kifcj o wraekomo w ypracow anych już 
planach gen. Brialm onta, najznakom itszego farty  
fikatora doby teraźniejszej i t. d. Atoli m ając 
w pam ięci kunktatorstw o tu reck ie  i — ca w a ­
żniejsza jeszcze — wie czy >te pustki w skarben  
padyszachu, wolao powątpiewać o urzeczyw i­
stnieniu się choćby najlepszych zam iarów T urcji 
w k ierunku  zabezpiccr-eiA  się przeciw  inwaz-i 
rasyj-i o.ej. Aczkolw iek przeto w mowie będc a 
broszura w iedeńika me wplj-nie pono na dzi- 
siejszy stan rzeczy, to je d n a k  dla swej zajmn- 
jące j treści zasługuje ona w wysokim  stopniu na 
uwagę i na przytoczenie z niej niektórych 
ustępów. Posłuchajm y więc przez ch w lę  tajem ni 
czego autor-’ .

Rosj* — zauw aża on pom iędzy innemi — 
pracuje  nad tem  bez przerw y, ab y  ile możności 
uzupełnić swój front strategiczny. Da stopie po 
kojowoj, prze-iw  Niemcom i A ustrji. N ik t też 
w Kuropie, a najm niej już T urcja , nie pow ątpie­
wa, aby  te przygotow ania m ilitarne Rosji doty­
czyły  kogo innego, oprócz jej zachodnich sąsia­
dów.  ̂ W  następstw ie takiego przekonania, ze 
spokojem^ patrzy  P o rta , gdy  np. po raz  drugi 
ma być jed n a  dyw izja k au k ask a  z M ałej Azji 
Da zachodnią gram cę carstw a przeniesioną. Co 
praw da, sumę m ocarstw a zachodnie p rzy ję ły b y  
wiadomość tego rodzaju  ze w zrastającem  zan ie ­
pokojeniem , g d yby  równocześnie nie nadeszła  
d ruga, iż oto Rosja zam ierza u ządzić w ielkie 
ćw iczenia —  w wylądowywaDiu wojsk —  Da 

żarnem  mn^zu, w k tórych  uczestniczyć będzie 
sam car, a reprezentanci wojslrowi państw euro­
pejskich otrz’ mali już zaproszenie. Gwoli ćwi­
czeń tych, odbyw ają dię tedy  przygotow ania, pod­
czas gdy esk ad ra , złożona z flot wojeDnej 
czarnom orskiet i ochotniczej, ma ową d w zię

przew ieść Jo  E uropy, k tóra  t.-;ż w ćw iczeniach 
również udział weźmie.

Jesień  zbliża się już — ciągnie autor spo­
sobem naratorskim  — najstosowniejsza pora dla 
żeglugi na Czarnem  morzu ; dzień p rzy b y c ia  ca 
ra  i pełnom ocników w ojskow ych oznaczony, woj­
ska, n» msDewry desygnow ane, są zgrom adzone 
na statkach... Nagm  przychódsi raport, że na 
gran icy  rosyjsko-tureckiej, gdzieś u wejścia na 
Bosfor, zdarzy ł się drobnostkowy konflikt. W y ­
padki tak ie  zdarzają się często, więc też P orta  
nie tu rbu je  się wcale tym  najśw ieższym , pewna, 
że i a i  za k ilka  dni zastanie poko,owo załatw io­
ny W  tern zjaw ia się nagle, u w chodu na D ar- 
danelle, ca ła  rosyjska esk ad ia  m anewrowa, k tó ra  
Da pełDem morzu otw arłszy zapieczętowany roz­
kaz, sk ierow ała się au  Bosforowi... P rzy p ły n ę ła  
tutaj we m głach wczesnego poranka i zaledwo 
w najbliższym otoczeriu  je st w idzialną, a już 
rozpoczyna kaDonadę na fortyfikacje cieśniny. 
P rzed  Dią zaś całą siłą p a ry  pędzi — jak o  p rze ­
dnie straż —*- flotyła rosyjska z  toi pędów i łodzi 
kaDonierskich I  zaledwie baterje  pobrzeżne znaj 
J a  czas do w ysłania k ilku  strzałów na n ap astn i­
ków, oLi kołysać się już będą Da wodach Z ło te­
go rogu. Torpedam  zaa tak u ją  zDieDacka stoją­
cą tam  spofeoime Da kotw icy flotę wojenną T u r ­
cji, zaczną mimocnodem bom ba-dowaó TophaDe, 
zak ład  gizow y, dw orce kolejowe itd.

T ak ie  dzieło gw ałtow nego i n iespodziew ane­
go zniszczenia będzie m ogła flotyla rzeczona 
wpierw  uskutecznić, zanim bodaj jeden  sta tek  
tu reck i maszyDy swoje w ruch puści. W ówczas 
też bezprzyk ładna paDika ogarnie ludność S tam ­
bułu, ze snu nagle obudzoną, k tó ra  słysząc 
grzm ot dział na azjatyckiej i europejskiej stro­
nie Bosforu, huk torpedów u Złotego rogu i na 
Bosforze, nie zdoła odgadnąć nawet, co w łaści­
wie się stało. G arnizon S tam bułu będzie zaa la r­
m owany, a działa  arty lerji w yruszą przed kosza­
ry , lecz one, jak  wiele inDych wojsk padyszacha, 
nie m ając na podorędziu amunicji. . Tym czasem  
wojska rosyjskie w ylądują na odu brzegach Bos 
foru i natursln ie wprost pom aszerują na. forty fika 
C|C pobrzeżne, k tórych  uzbrojenie p rzestarzałe  i 
słsbe  załogi nie są w stanie w ytrzym ać podw ój­
nego a ta k u : od morza i lądu. D o południa w oj­
ska rosyjskie zajm ą silne pozycje, a garnizon 
stam bulski, pomimo swej p rz e ;,a g . a rty lerzyckiej, 
słabszy jed n ak  liczebnie od przeciw nika, me bę­
dzie mógł przejść w ofenzywę. Jego  dowódcy 
nie zdołają tak  rychło  ułożyć plam  akcji obron­
nej i będą oczekiw ać na korpus adrjanopolski — 
po który  na gw ałt w ysłano — aby  dopiero z 
nim razem  w ystąpić przeciw  napastnikom  N ad a ­
rem nie jed n ak  oczekują posiłków, gdyż w tym  
sam ym  czasie patrole rosyjskie zburzą  w kilku 
m iejscach kolej A.drjanopolską

G dy s ę to Wszystko dzieje Da lądzie — prze- 
pow iadc autor broszury  — w oj en n flota francu­
ska pod pretekstem, obrony F rancuzów , w Stam ­
bule m ieszkających, będzie się dom agała w pu­
szczenia na D ardaDelle, czego skoro jej T u rc ja  
zabroni, zacznie natychm iast blokować brzegi 
tu reck ie  i odetDie w ten sposób ctowoz sił zbro j­
nych z pomocą statkórr. Tym czasem  zaraz n a ­
zaju trz  rozpocznie się regu larna  w ysełka wojsk 
rosyjskim; z portów w Nikołajowie, Odosio, Seba 
stopolu i Rosja — bez w ypow iedzenia wojny — 
zdoła de facto  opanować T urcję europejską. 
In terw encja  m ocarstw  in teresow anych będzie 
conajmniej spóźnioną a rew anż z ich strony usi­
łowaniem  zaboru  K rólestw a Polskiego — tw ier­
dz: autor — nie zastraszy Rosji, gdyż po p ier­
wsze, będzie tam  m iała dość wojsk nagrom adzo­
nych do obrony, powtóre zaś — w najgorszym  
naw et d la się w ypadku  —  zawsze jeszcze bę 
dzie m ogła w przyszłości ooebrŁĆ ziemie, chw i­
lowo utracone...

T ak i horoskop stawia broszura na przyszłość 
n a ’bl;żiza, a to sk rtk iem  niedołęstw a T urcji

„Plum z z u is M B z r
Szkice z Iwowsidego świata panieńskiego

p r rez

I z y d o r a  K u n c e  w i c  z a .

( dąg tializy).
II. Panna Zuzia.

Ciociu C ielątkow ska, daję słowo, żs to nie 
o twojej i ,08trzcnicy będzie mowa 1

Kie uw ażaj mnie czcigodna matroDO za tak  
niegrzecznego i źle w ychowanego m łodzieńca, 
ażebym  ośmielił się ta rgnąć  Da osóbkę, bliską 
twojemu sercu!

Przecież w świeżej mam  jeszcze pamięci 
owe Uroczo wieczory, w kole waszem spędzone, 
w świeżei pamięci ową przepyszną kaw ę z k o ­
żuszkiem  i r> gaikam i którą  ty , czcigodna ciociu, 
ta k  świetnie p rzyrządzać  um iesz 1

N a tę kaw ę z kożuszkiem  przysięgam , to 
inna Z uzia I A żeby jednak  i najlżejszy cień w ąt­
pliwości Bie pozostał, porównam przym ioty obu 
panien.

S zlachetna eiociu I o twojej siostrzenicy, ty 
sam a zawsze powiadasz, że jest najpiękniejszą 
•za tynką  naszego stulecie, a zarazem  zw iercia­
dłem  WBzelkieb cnót p an o ń sk ic h ; moja zaś pan­
na  Zuzia je s t w praw dzie także sza tynką i nie­
b rzy d k ą  nawet, lecz jestem  przekonany, że na 
żadnym  konkursie piękności palm y pierw szeń­
stw a otruym aćby nie m ogła, a co się tyczy tego 
zwierciadm.. to już dalipaD, mojej bohaterce do 
niego daleko 1 O ea, jeśli ma ja k ie  stosunki ze 
sw ierciadłem , to ty lk o : z takiem  zw ykłem , co 

wisi na ścianie, albo stoi na  to a lec ie ; z ta- 
kiem  zw ierciadłem  pozostaje naw et w w ielkiej

zażyłości i nie potrafi prrejść obok, aby  w nie 
Die spojrzeć i nie uśmiechnąć się słodko

W  szczegółach, różnica uw ydatnia się o 
szcze bardziej. I  tak  :

Twoja Z usia, ciocio, m a ciągle, w edług 
twojego własnego, światłego zdania -  p o ita ? ę  i 
szlachetną, a kibić sm ukłą i toczoną ; moja nie 
jest, co praw da, ani garbatą , ani krzyw ą, ale 
postawa je j niczem  się nie odróżnia od w.ela 
innych, a szlachetności, to zaiste pomimo usiło­
wań nigdy się w niej dopatrzyć nie mogłem. Za 
to kibić, mocno w ysznurow ana, dzięki nadm ia­
rowi pulchnych kcztałtów  niełylko nie pozos'awia 
nic do życzenia, lecz owszem wszelkie życzenia 
przechodzi 1

Tw oja Z u tia , ciocia, m a tw arzyczkę o ry ­
sach nader delikatnych  i klasycznych, oraz oczy 
cudnego blasku, ro«umiie i g lębokie; moja z u ­
pełnie przec.wDie : lekko zadarty  Dosek i oczka, 
k tóre  checiaż umieją patrzyć bardzo przyjem nie 
i b łyszczą nader ponętnie, rd rad za ją  jed n ak  co 
najw ięcej: ti zpiotowatość i pustotę

Twoja Zuzia, ciociu, łączy  w reszcie staran- 
dc wychowanie z w odzow ą dystynkcją , a roz­
sądek, naby ty  z odziedziezonem begactw em  za­
sad i m ora łów ; moja — pożal się Boże —  skoń­
czony urwis 1. . N iezawodnie je s t dobrze wycho 
w aną (gdyż to również stanowczo je j ciotka 
utrzym uje) lecz ona sam a nie lubi się do tego 
przyznaw ać, owszem chciałaby wmówić we w szy­
stkich, że nic dla niej tak  wstrętnem  nie jest, 
jak  przyjęte przez ogół formy tow arzyskie. Roz­
sądkiem  Digdy się nie chlubi, a w główce, (no! 
za to dałbym  szy ję!) zam iast w zniosłych zasad 
i morałów, ma same tj lko żarty  i figle !

W ykazaw szy tak  istotne różnie? pew ny już 
jestem, że^ ty , czcigodna ciociu, za z l t  mi nie 
weźmiesz, jeśli o tej „mojej" Zuzi, p r z y p a d ­
k i e m  wym knie mi się z pod pióia coś, co nie 
wzbogaci w iązanki pochw ał i hałdów. Pow ta­
rz a m : p r z y p a d k i e m ,  gdyż grzeczność

z jednej, a lekkom yślności i łatw ow ierności 
m ocarstw  środko w oeuropejskich z drugiej strony.

Za wielu prawników?
I I I . Zastanaw iając się nad przyczynam i, 

k tó re  w yw ołały przepełnienie w zawodzie adw o­
kackim  i uotarjiJnym , natom iast obniżyły  podaż 
dla G użby państwowej, podniesiem y zarazem  
środki, które, zdaDiem naszem , zdolne są zwrócić 
stosunki, w ytw orzone w ostatnich k ilkunastu  la ­
tach , na lepsze tory.

N ader szkodliwie oddziaływ a na  rozdział 
podaży m iędzy poszczególne zaw ody praw nicze 
insty tucja bezpłatnej p rak ty k i. O rganizm  p ań ­
stw a z biegiem czasu staje się coraz bardziej 
skom plikow any, sprow adzić go na drogę postę­
pu, jest zadaniem  w ykształconej ad hoc często 
inteligencji społeczeństwa. Snoro państw o wpro­
w adzając stud ja  pewnego rodzaju, czyni ponie­
k ąd  tej inteligencji obietnicę, że aatrndn i ją  
w swoich urzędach i da  jej sposób do życia, od­
pow iadający nabytem u w ykształceniu z jed n e j, 
a stanow isku u rzęd n ik a  państwowego z drugiej 
strony, to obowiązkiem państw a jest dotrzym ać 
um owy wobec ty ch , k tó rzy  przyjm ując obietnicę 
państw a, nabyli potrzebne w ykształcenie, aby  
poświęcić się służbie publicznej. N iezupełnie od­
pow iada to pojęciu dopełnienia umowy, g d y  n a ­
stępnie żąda się od w stępujących w służbę p ań ­
stwową, by  bezpłatn ie sprawowali obowiązki 
urzędu, tem bardziej, że już nabyw ając fachowe w y. 
kształcenie poniekąd w interesie państw a d u a ia łi 
Do nabycia  ogólnych wiadomości p rak tynczych  
jednostce, fachowo w ykształconej, w ystarczy  czas 
tak  krótki, że tegoż w cale nie można b rać  w ra ­
chubę, tem bardziej, że spraw uje ona niew ątpli­
wie fankcje  dla państw a od chwili w stąpienia do 
służby. W praw dzie  spraw uje ona te funkcje, od­
byw ając la k  zw aną p rak ty k ę , ale ta  p ra k ty k a  
przedstaw ia się jag o  pojęcie o ty le w zględne, że 
można je  zastosować nie ty lk o  do początku, ale 
i do całego p rzebiegu  służby  w jak im ś zawodzie. 
N adto bezp ła tna  p rak ty k a , w prow adzona w pe­
wnym dziale s ła łb y  państwowej, ścieśnia koło, 
z którego m ożnaby rekru tow ać s iły  odpowiednio 
w yksziaiccDe. Iluż to bowiem ludzi m łodych, 
którzy  ksz ta łcą  się dla chleba, zaledw ie ty le 
pos.cda środków  m atorjalnyoh. by u k o iczy ó  
szkoły średnie, lub co najw yżej jeszcze ty lko  
studja na w zechnicy! U kończyw szy wszechnicę, 
zm uszona jest oglądać się za zawodem , dającym  
od raza  u trzym anie. B ezpłatna p ra k ty k i jest d la  
tak ich  piz< szkoda , k tó ra  nie da  się przezw ycię­
żyć. W sk u tek  tego me jed en  a adeptów słińżLf 
publicznej nie s łacha  głosu pow ołania, ale godbi 
się z tym  zawodem , k tóry  zaspoitaia jego po­
trzeby . Dalszyi_ skutkiem  bezpłatnej praktyki 
jest, że w pewnym  zawodzie grom adzi się praa- 
w azająca liczba osób, k tóre  nie posiadają żadne­
go m ajątku , gdy  z drugiej ztrony j  oby zamo­
żniejsze garną  się do zawodów, mimo bezpłatnej 
p rak ty k i d la  nich dostępnych. W zglęay  m> do­
bro służby publicznej przem aw iają tak przeciw  
,ad n em u , ja k  i arugiem u skutkow i instytucji 
bezpłatnej p rak ty k i, k tóra  w ogćinośoi n ie  odpo­
w iada pojęciom  słasaności.

Ale g d yby  naw et uznaó w zasadzie, jako 
słuszne, przeciw ne zdanie, że przed  i ozpoci ęctem 
służby rządow ej potrzebna je s t kandydatow i 
urzędniczem u pew na ilość najogólniejszych w ia­
domości p rak tycznych , ponieważ te uzupełniają 
dopiero jego wiedzy teoretyczną do owegc sto­
pnia, od którego począwszy, państwo m ole go 
uw ażać za przydatnego  do spraw ow ania czynno 
■ci urzędow ych, a przeto czas, potrzebny na  na­
bycie tego m inim um  wiadomości p rak tycznych , 
należy za .zyć jeszcze jak o  czas nauki i p rzy ­
sposobiona się do służby państw ow ej, a  z tego 
też powodu państwo ma praw o żądać od k a n d y ­
data  urzędniczego, b y  spełniał przez ten caaa

i uprzejm ość d:a dam. eą to moje przyiceku ne 
CD°ty. Przypom inam  sobie, że będąc malcem je­
szcze w pieluchach, nie p łakałem  n igdy  i nie 
krzyczałem , będąc głodny, lecz grzeezDie zw ra ­
całem  się do mam ki ze słow am i: „Cay nis mo­
g łab y  mi pani dać troszkę m leka ?“

Jed n ak , to do rzeczy nie Dależy!
Moja panna Zuzia ma dopiero Je- iiedm na- 

śeie, lecz jaż przed -okiem  ukończyła  edukację.
jed y n a  opiekunka ciotka (dziw nym  zbie­

giem okoliczności, nosi ta  niewiasta ta k  samo, 
ja k  pani C ielątkow ska, imię B arb ary ) osądziła, 
że niedobrze jest przeciążać zbytnio młodociany 
i mysł i dlatego prędko siostrzenicę ze szkół ode- 
b ia ła . Na pochwałę panny Zuzi powiedzieć m o­
gę, że przy ję ła  ten  postępek ciotki z w ielki' m 
niezadowoleniem, a naw et z żalem . M iała bo­
wiem w rodznry  poc.ąg do nauk i rozstaw ała się 
z niemi niechętnie, zw łaszcza, g d j  wspomn ała 
ja k  to p rzy jem iie  cz j t \  się rom anse pod ław ką 
na godzinie rehgji i jak ie  szalone hece dokazy- 
wa m ożna podczas dziesięciominutowej pauzy!

Z tem  w szystkiem , pocieszyła się panna Z u ­
zia prędko, gdyż poczciwe jej serduszko nie na 
daje się w ogóle do pielęgnowania głębszego ' 
sm utku lub żalu ostatecznie zaś, ubaw iła  ją  n ie ­
zmiernie mj śl, że Dorzu siwszy „stud ja11, paten­
tow aną została na dorosłą pannę, na pannę „na ; 
w ydanra . H um or je j popraw ił się natychm iast 
osobliwie po pewnej wielce weżnej rozmowie, 
k tó rą  m iała z ciotką.

C iociu? —  p y ta ła  wówczas — więc ja  
już te-az nie jestem  dzieckiem ?

—  Nie, moje złotko, już n ie jesteś.
— I  mogę robić, co mi się podoba? i
— Kyle co dobrego, moje złotkp.
— ł za mąż iść m o g ę?
— G dyby cię ty lko kto zechciał...
— D laczegożby mnie Die zechciał!... — za- i 

ko kludow ała panna Z uzia baz w ahania i zado I 
w olona z siebie, w ybiegła szybko do drugiego I

pokoju, gdzie te j  na‘ychm iast rozległ się p s k  
M urci, ciotczynej kotki faw oryty pociągnięte? 
z żartów za ogon.

Juzto  droczyć się lubi panna Zuzia bardzo. 
Nie omija iad n e j po tem a sposobności i naw et, 
gotowa się czuć obrażoną, jeśliby  ktoś, nie zro­
zum iawszy dobrej intencji, nie chciał jej w tem 
sekundow ać. Do tak ich  profanów, którzy się na 
żartach  nie znają, żywi stanow czą niechęć. C hm u­
rzy się na nich z ig ry z a w a ig i  i odwraca w d ru ­
gą stronę, m rucząc pó łg łosem :

—  Nie, to m e! O bejdzie się!...
P ierrrszy  swój wyatęp w św iece, z a in au g u ­

row ała panna Zuzia w sposób bardzo oryginalny.
Napom niana w domu przez ciotkę, ażeby 

by ła  grzeczna uprzejm ą dla w szystkich gdy 
w eszła do salonu pani K oc;ńskiej, k tórej iureni- 
by właśnie obchodzono, u snała  za stosowne k a ż ­
dem u ze zgrom adzonych gości ukłonić się z oso­
bna. Po tym  wstępie, pobiegła prosto do syna 
soleoizantki, którego znała  trochę jako b ra ta  
swojej k il-ż a n k i i stając, przed nim, zaw oiała 
g ło śn o :

— Czy pun wie, pania Guciu, że ja  ju t  do 
szkol i  nie chodzę i mogę iść za m ąż?

Ogólne zdumienie... Nie zm ięszało ono j e ­
dnak  paDzy Z u z i; owszem, spojrzaw szy na sze­
roko otwarte oczy i u s ’s obecnych, rozśm iała się 
serdecznie. Nie straciła  i w tedy kontenansa gdy 
ciutka szepnęła je j do ucha k .lk a  treściw ych 
uwag o dobrem  wychowaniu i zachowaniu się w 
tow arzystw ie.

i o mi tam  wychowanie, k ie d y  ja  chcę 
się baw ić! — odparła  i w ykonaw szy zgrabny  
piruecik na pięcie, poczęła oczyma szukać z n a ­
jom ych. Że zaś znalazła i wielu,” bo przez w ła­
ściwą sobie delikatność żadnej różnicy nie robiła 
między tymi, k tórych znała osobiście, a tymi, 
których r rz  le iw o  widziała, lub  o nich od ko 
geś trze irgo  słyszała, uczuła t;ę tedy  w swoim 
żywiole i rozbaw iła w krótce z tak ą  naturalną

swobodą . m iłym  w dziękiem , iż oczy w szystkie! 
c.ągle na  nią ty lko b y ły  zwrocone, a cioo.a B ar 
b a ra  k ilka  razy  o m ały  włos, że nie zem dlała., 
z w ie lk irj radości.

Jednakow oż L u Im aacyjnego punk tu  dosięgłi 
radość ciooi dopiero później, k iedy  całe tow a 
rzystwo udało się do ogrodu, gdzie w cieniu s ta ­
rych  lip podwieczorek podano F anaie  Zosi 
ogród bardzo się b y ł podobał i fruw ała po nim 
jak  ptaszek, śmie jąc się i hałasując. N agle, za­
trzym ała  się, zdziwiona widocznie.

—  Panie G uciu? — zw róciła się de tow a­
rzyszącego jej rałodzieńea i pokazała  paluszkiem  
w jeden  rOg ogrodu — to tu taj macie przyrządy  
g im nastyczne? P an  gim nastykujesz się?

P an  Gucio, (k tóry  świeżo zda ł m aturę i był 
z tego powodu wielce pow ażnym ^ pogładził się 
zwolna r?k ą  po górnej w ardze i o d rzek ł z go­
dnością :

— T ak  p a n i; czasam i, d la pokrzepienia sił.
— A koziołki um iesz pan w yw racać?
N'3stosoarność pytania oburzy ła  poważnego

m łodzieńca, więc zarum ienił się ty lke  i krokiem  
w stecz postąpił.

— Nie, pani... ja , a igdy  koziołków  me wy­
wracam  !

— S in , fiu!... a to pan pewnie nie um iesz? 
Cha, cha, cha, a ja  umiem d o sk o n a le !

Nie w ierzy as paD ? —  dodał** zarais, w i­
dząc zdziwienie na jego tw arzy  —  lądiasn  że 
blaguję ? . .  N atychm iast się pan przekonasz (i 
zobaczysz 1..

D om aw iając tych  słów, pom knęła na kształt 
strzały  k u  przyrządom  i pow ażny pan  Gucio 
b y łb y  niechybnie zastał zm uszonym  uznać je j 
wy i szos! nad  sobą, g d y b y  w tej chwili nie n ad ­
biegła ciocia B a r b a r a .. U chw yciła ona siostrze­
nicę w sam czas jeszcae za sukienkę i pozbaw iła 
tym  sposobem tow arzystw o tej przyjem ności, ja k ą  
m iałoby, podziw iając akrobatyczne zdolności pa- 
nienki... (D . c. l . )
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czynności, jem u powierzone, bez w ynagrodzenia ,— 
to urządzenie te, bezp ła tnej p rak ty k i polegać po­
winno na  pew nych ściśle z góry określonych, 
podstaw ach. N a to n rast żadną m iarą nie można 
godzić się, b y  c^as tej p rak fyk i zależał od czy n ­
ników  zupełnie dcw olnych. W  pierw szym  rzędzie 
należałoby czas bezpłatnej p ra k ty k i z góry  m a­
ksym alnie oznaczyć, nie stanow iąc natom iast ża ­
dnej m inim alnej g ran icy , k tó ra  za leżałaby  je d y ­
nie od pilności i zdolności k an d y d a ta  u rzędn i­
czego

T ym  sposobem k an d y d a t urzędniczy w iedział­
by z góry, iż po pew nym  czasie o trzym a w yna­
grodzenie i że pośw ięcając się służbie rządow ej, 
nie stanie się ig raszką nieznanych m u czynni­
ków. Do tej bowiem pory  długość bezpłatnej 
p rak ty k i by la w ynikiem  nieobliczonego n a leży ­
cie zapotrzebow ania sił fachowo w ykształconych, 
w pew nym  czasie, daną chwilę poprzedzającym , 
co w szczególności ilustru ją  nam  stosunki w są­
downictw ie.

Postępy języka polskiego,
Spis ludności, dokonany w r. 1890 przyn ;ósł 

jeden  wielce ch arak terystyczny  f a k t : cofnięcie 
się ję zy k a  niem ieckiego, w onec języków  słow iań­
skich. Języ k i słow iańskie (z w yjątk iem  czeskie­
go) poczyniły  znaczne postępy, wśród nich je - 
d n a s  enorgją w zrostu w yróżnia się na pierw szem  
m iejscu język  polski. Z  pomiędzy obyw ateli
austriack ich  używ ało na  1.000 m ieszkańców

w r  1880 1890
języ k a  niem ieckiego 867 5 S60'5

„ czeskiego 237 7 283 2
„ polskiego 148 6 158 9
„ ruskiego 128 0 182 2

czyli na każdym  1.000 m ieszkańców  u trac ił ję - 
z y s  niem iecki 7. język  czeski 4 5, zy sk a ł zaś 
ję z y k  polski 9 8  a ru sk i 4 2 . Jeszcze w yraźniej 
postępy ję z y k a  polskiego okaże nam  następujące 
zestawienie. W  ciągu dziesięciolecia 1880— 1890 
w zrosła ludność mówiąca

po polsku o 480.698 tj. o 14 84%
„ niem iecku „ 452.716 „ „ 5 65%
„ rusku  „ 812.555 „ „ 1 1  19%

czesku „ 291 963 „ „ 5 68%
Z ogólnej cyfry  obyw ateli austrjack icb , m ó­

w iących językiem  polskim (3,719.232), p rzeby­
wało w Galicji 8,509 183, resz ta  we w szystkich 
innych prow incjach (z w yjątkiem  V oralhergu), 
a p rzedew szystknm  w A ustrji niższej 2 2o8, na 
M orawis 5 0-39, na  Bukowinie 23.604 i n i  S ilą -  
sku  178 114.

Zajm iem y się przedew szystkiem  G a l i c j ą ,  
w której naturalnie energiczny postęp języka 
polskiego ma najw iększe pole

W  porów naniu z rokiem  1880 z w i ę k s z y ­
ł a  się w Galicji liczba używ ających.

języ k a  polskiego o 450 783 =  o 14 7 4 %
„ ruskiego o 285.967 =  o 11 22%
„ czeskiego o 286 o 5 16%

natom iast z m n i  e s  ż y ł a  się liczba używ ających  
języ k a  n ie n re c k ie g i o 97.736 = :  o 29*83%.

Poniew aż w danym  okresie czasu ludność 
Galicji zw iększyła jię  o 10 78% , przeto wzrost 
lu iności, używ ającej ję zy k a  r u s  k i e g o ,  odpowia 
da praw ie zupełnie ogólnemu wzrostowi ludności, 
podczas gdy  język  p o l s k i  p rzew yższa go o 4 % . 

N a 1000 m ieszkańców  Galicji używ ało w r.
1880 — 1890 ( ± )

ję z y k a  polskiego 515 0 — 553*4 (-[- 38*4)
„ ruskiego 429 4 — 431 '0 (-[- 1 6)
s niem ieckiego 54 6 — 34'6 (— 20).

W  N i z s z e j  A u s t r j i  z 2.208 Polaków , 
przem ieszkiw ało 2 006 we W iedniu. C yfra ta 
w ydaje  się a sm  za m a łą : niewątpliwie w ielu
z pom iędzy m ów iących po polsku ze sfer niż­
szych dostało się do ra b ry k i języ k a  czeskiego. 
B ardzo ch arak te ry s ty czn y  natom iast objaw  wi- 
d ń m y  w M o r a w i c ,  „ gdzie ję iy k  p o l z k .  
z w i ę k s z y ł  s i ę  n a  k o s i f t  | ę z y k a  n i e m i e ­
c k i e g o  i c z e s k i e g o .  Pod czai bowiem, gdy
ję z y k  niem iecki na  M orawji wzrósł tylko^ o 5 60, 
Język  czeski o 5 52, to ięzyk  polski uzyskał 
'63'45 p ro ern t wzrestu. O gólna l.czba używ ają­
cych  ję z y k a  polskiego na M orawfi wzrosła bo 
w.em o 1.956 osób; przew ażna część Polaków  
w M orawji znajduje się w okręgu  sądu powiato­
wego M oraw skiej O d ra  wy.

N a B u k o w i n i e  ję zy k  polski pod w zglę­
dem  wzrostu zajm uje również pierwsze miejsce. 
Je ż y k  polski wzróar tam  bowiem  o 29*33%, języ k  
niem iecki o 22 68, język  ru sk i o 11 69, ruom ń 
sk i zaś ty lko  o 9'62. W zrost języ k a  ru ik iego  i 
idinuńskiogo b j ł  m niejszy, aniżeli w zrost ludno 
aci, k tó ry  na Bukow inie wynosił 13 03%  Z s 
w obec języ k a  polski' go, język rum uński na Ba- 
kow ieie cofa się, św iadczy tak t, że na  1000 
m ieszkańców , używ ało  w r. 1890:

Ję z y k a  niem ieckiego w i ę c e j  o 17 osób
polskiego „ o 5 „

B atou i.» t
języ k a  ru ik ieg e  m n i e j  o 4 osób

„ rum uńskiego „ o 10 „

26)

Mąż-wdowiec.
Powieść z angielskiego

J V L  B R A D D O  I>T„

(Ciąg dalszy)
On, którego jej serce w ybrało , oskarżał ją  

te.-a« o okrucieństw o, praw ie o moi d e rs tw o !.. 
R ozpaczała  w duszy na  m yśl, że od tej chwili 
nie będzie m ogła spojrzeć m u otw arcie w o c z y ; 
ped w pływ em  słów jego owa ciem ne k a rty  jej 
życia  o trzym ały  te ras  zupełnie inne nowe oświe­
tlenie. D otychczas uw ażała  się za ofiarę, z k tórą  
k ażd y  nnsi sym patow ać, za tę, k tó ra  jedynie  
skutk iem  owych zdarzeń  cierpiała, to też n igdy 
nie szczędziła zarzutów  nieboszczykow i.

A le teraz , gdy  oczy tego człow ieka w p a try ­
w ały się w nią z tak ą  siłą i uporem , ja k  gdyby  
chciały  w yczytać m yśl jej każdą , gdv głos jego 
pow ażny i surow y mówił, że nie m iała  slu sz io - 
żci, teraz  zoo w cała  przeizłość stanęła  je j żywo 
przed oczym a, poddaw ała gruntow nej analizie 
każde  iłowo, w ypowiedziane niegdyś przez Re- 
g io ild a  D a lljra , i sam a sobie za cz ę ła  się dziwić, 
ja k  m egła go tak  bardzo potępiać. W szystkie jej 
daw niejsze a rg u m rn ta  nagle zn ik ły  i D oczęła w 
zm arłym  widzieć nie człow ieka, k tó ry  przeciw  
niej zgrzeszył, ale przeciw  k tórem u ona zgrze 
szyła.

O sądziła go ostro, z wszystkiego, co czynił 
lub mówił, robua m a za rzu ty , a te raz  nagle 
w ystąp ł człowiek, o którego siew ach nie mogła 
wątpić, a k tó ry  b y ł przyjacielem  jej m ęża i znał 
w szystkie okoliczności, tow arzyszące je j m ał-

O prócz m iasta Czerniow iec, najsilniej re p re ­
zentow any jest żyw ioł polski w okolicy Sada- 
góry, Z astaw nej, Sołki, S torożyńca, G óry H u ­
m ory, Suczaw y, Serethu  i W yżn icy . W ogóle 
ty lko  w starostw ie K im polungu Polacy są  słabiej 
reprezentow ani.

Z  kolei p rzychodzim y do S z l ą s k a ,  gdzie 
Polacy po Galicji najsilniej są reprezentow ani 
ey frą  178.114. T u  ję z y k  polski również zy sk a ł 
znacznie i to przeciw  językow i niem ieckiem u i 
czeskiem u. Podczas gdy ję z y k  niem iecki w y k a ­
zuje tu  w zrost 4 53, jeży k  czeski ty lko  2 71, to 
języ k  polski w zrasta  o 15 0 % .

Podczas bowiem, gdy  w porównaniu z ro ­
kiem  1880 ludność

niem iecka w zrosła o 12.217 
czeska „ o 3.429 to
polska ludność „ o 23'227

N a 1000 m ieszkańców  S z ląsk a  używ ało 
ję z y k a

1880 1890 •
niem ieckiego 489 1 — 477 5 (— 11*6)
czeskiego 229 5 —  220 2 ( -  9 3)
polskiego zaś 281.3 — 302 2 (-j-20 '9)

T u  zgadzają  się na jdokładniej cyfry — 
tyle m ianowicie, ile wynosi s tra ta  języ k a  niemie­
ckiego i czeskiego razem , ty le  wynosi zysk  ję ­
zy k a  polskiego.

N ajsilniejsze zw iększenie się żywiołu pol­
skiego w ykazu ją  m iasta B ielsko z 12 0 na 16*3, 
F ried eck  z 1*85 na  4 0. tudzież starostw a 
F re is ta d t z 56*8 na 60 9 i C ieszyna z 52 86 na 
55*42. N atom iast w m ieście Opaw ie języ k  nie­
m iecki rnguje  ję zy k  polski z 4*00 na 1*76. Ż y ­
wioł polski na S zlązku  w w iększych m iastach 
skup ia  się głównie w trzech  starostw ach, a mia­
now icie: w eieszyńskiem  65.487, w bielik iem  
58.692 i frysztack iem  50.698. W  tyeh  trzech po­
w iatach m ają też P olacy znaczną liczebną p rze­
w ag ę; w ogóle rzecz biorąc, na Szlązku  rządzić 
N iem cy m ogą ty lko  dzięki polityce rz ą d u ; pod ­
czas bowiem gdy liczba Polaków  i Czechów w y­
nosi 307.987 — liczba Niem ców wynosi ty lko  
281.5-55. Do tego ludność słow iańska jest ro ­
dzim ą i siedzącą na  roli, podczas gdy Niem cy 
są żywiołem  napływ ow ym , p rzebyw ającym  cza­
sowo i nie zw iązanym  z k ra jem  rolą.

Ś w ięta Katarzy. a w  Paryżu.
— E t  la Słe Catherine ?
—  M a is o n i! G est le jo u r  ou Von coiffe 

Słe. Catherine...
—  Coiffe Słe. Catherine } J a k to ?  W ięe  u ro ­

czystość polega na p rzystra jan iu  „czystej dz ie­
wicy “ (bo to znaczy dosłownie K atarzyna), k ró ­
lew skiej córy a leksandry jsk ie j ? I  ja k  to się od­
b y w a?  M ożna sobie głowę połam ać w czerepy 
na takiej zagadce.

Tym czasem  w yrażenie pow yższe powstało 
z aluzji, opartej na  całk iem  rea lnych  pod­
staw ach.

Istn ieje dotąd jeszcze n. p. w T fro lu  zw y­
czaj, że statuy  św iętych o trzym ają  w dnia, w k tó ­
rym  obchodzoną jest ich ' uroczystość, stosowną 
toaletę, a ta k  samo czynią też w R zym ie z po­
sągiem  św. P iotra.

Owoż i statuy świętej K atarzyny  p rzy stra ja ­
no we F ran c ji w d . 25. listopada każdego  roku, 
a w ybierano do tej czynności na js ta rszą  i n a j­
cnotliwszą dziew icę odnośnej miejscowości.

Z  tego zw yczaju w ysnuli F ran cu z i, zawsze 
skłonni do figlów, w spom niane w j rażenie uży­
w ane ono byw a obecnie żartobliw ie, przenośnie, 
k u  dręczeniu  starych  panien . P rzekw itłym  p ą ­
czkom  niewieścim, k tó re  nie mogą ju ż  liczyć na 
sprzężenie swej doli' z dolą innej osoby i —  in ­
nego rodzaju, pow iada się : „N ic jej nie pozo 
sta ło  innego, ja k  coiffcr la  S łe  C atherine /*

T a k  więc św. K a ta rzy n a , inkorporacja  chrze- 
ścjańskiej czystości, jest we F ra n c ji postrachem  
kobiet, k tó re  nie zam yślają sam otne iść ciernistą 
drogą życia.

D ziew częta francuskie  zresztą bardzo mało 
tro izczą  cię o ca ły  ten  k ram  historyczny. Głó 
wnemi ogniskam i czci św. K ata rzy n y  są tu  pen­
sjonaty, a puste głów ki pan ienek  m arzą  o dn ia  
tym  długo, długo p rzed  listopadem , bo św K a ­
ta rzy n a  przynosi > sobą całe  roje uciech deal- 
nyeh  — no i m niej idealnych . Pierw sze m ie­
szczą się już w sam ych m arzen iach , a niemniej 
i w tern mnóstwie m aluczkich, różow ych chw i­
lek szczęścił, k rążącego ta k  j chętnie w gro­
nie m łodych dziew czątek*  drug ie  rep rezen tow a­
ne są stosami c ia s te k , góram i czekolady, istne- 
mi strugam i g renadyny  i innych  soków owoco­
w ych. D opraw dy, n ik tb y  nie uw ierzył, co to za 
łakotnisie tak ie  pensjonark i —  ile one spożyć 
m ogą słodyczy. N ie dziw, że  g d y  podrosną, takie 
potem słodkie...

O bok biesiady d la  podniebienia, w ypraw iają 
pensjonarki biesiadę sw ym  stopkom  drobnym . 
Spędzić wieczór św. K a ta rzy n y  bez tań ca  — 
znaczyłoby  praw ie tyle, co być  w  Rzym ie, a  nie

w idzieć papieża, I  trzeb a  podziwiać tę  naiw ną 
żądzę ry tm icznego ruchu  folgującą sobie aż do 
szaleństw a, w gronie, do k tórego z m ężczyzn n ik t 
nie m a przystępu, prócz nauczyciela m uzyki lub 
rysunków , zazw yczaj staruszków , k tó rych  nogi 
ledwie noszą po świecie.

N ajpogodniejsze oczy, najświeższe buz iak i, 
najpiękniejsze stroje — oto, co na  tak ich  zeb ra­
niach w pensjonacie w dniu św. K a ta rzy n y  po­
dziwiać musi z zachw ytem  każdy , kogo — wpu­
szczą.

Około północy M ademoisellr daje sm utne 
hssło  końca zabaw . F o rtep ian  milknie, pląsające 
dziew częta padają  niem al bezw ładne ze znuże­
nia na krzesła, sofki. foteliki, — a w godzinę 
później cisza i m roki zalegają p rzy b y tek  gw ar­
nej zabaw y,

Ale g dyby  zajrzeć do sypialni pensjonarek, 
znalazłoby się z pewnością oczka otw arte i u s ły ­
szałoby się szepty  tajem nicze... To ostatnie echa 
baliku  św. K ata rzy n y , baliku, nad  którym  z pe­
wnością nie zaw isły chm arą posępne słowa :

—  G est le jo u r  ou Von coiffe S te. Catherine...

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza Ko­

ściuszki.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  25. listopada.
Odczyt dr. Władysława Ostrożjóskifgo „O kon­

federacji barskiej“ o godz. 6. wieczorem w wielkiej 
sali ratuszowej.

Teatr: „Gorąoa krew", wodewil w 3 aktach 
Lindaua. Początek o godz. 7. wieczorem

S o b o t a  26. listopada.
Nadzwyczajue posiedźcie sekcji lwowskiej gali­

cyjskiego Towarzystwa lekarskiego o godz:nie 6.
wieczorem.

Posiedzenie Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych w sali fizykalnej szkoły realnej o godz. 6. 
wieczorem.

Zebranie towarzyskie członków w górnych lokal- 
nościach „Sokoła41 o godz. 8. wieczorem.

N i e d z i e l a  27. listopada.
Odczyt br. Romana Gostkowskiego „O paliwie 

przyszłości" w „Skale.“
Obchód Mickiewiozowski w sali „Sokoła0 o godz. 

7. wieczorem.
P o n i e d z i a ł e k  28. listopada.
Jubileusz Czytelni akademiokiej: Nabożeństwo

solenne w kościele katedralnym. —  O godz. 12. w 
południe zebranie w „Czytelni akademickiej." — O 
godzinie 7. wieczorem uroczyste przedstawienie w 
teatrze. Po przedstawieniu bankiet.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Kazimierz hr. 
B a d e n i powrócił z Saros-Pacak do Lwowa.

Nekrologja. w  Paryżu zmarł przed kilku dnia­
mi jenerał D u  c r o t, wsławiony swą waleoznoscią 
osobistą, tudzież, niestety, niepowodzeniami w kam- 
panji 1870 r.

Kalendarz. Piąter (25 .): Katarzyny P. Wsohói 
słońca o godzinie 7. minut 28, zachód o godzinie 4. 
minut 7.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogaoze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, ba­
żanty i kuropatwy, tudzież ptactwo błotne i wodne 
w o/óluośoi.

Żałobne nabożeństwo. Za spokój duszy ś. p. 
Władysława Czarkowskiego zmarłego dnia 16. b. m. 
odbędzie się w piątek dnia 25. listopada b. r. o go­
dzinie 8%  rano w kościele 00 . Bernardynów nabo­
żeństwo żałobne, na które rodzinę, kolegów i znajo­
mych zaprasza rada zawiadowcza „Bibljoteki s łu ­
chaczów prawa".

m.) Mimowolny dobroczyńca, istnieje w G»- 
licji pewna wielka instytucja, która posiada mnóstwo 
urzęduisów. a między innvm: także młodego izrae­
litę pana *** Owoż ten pan mianowany został nie 
dawno zastępcą naczelnika jednego * pomniej­
szych oddziałów. Radość jego była wielka, 
bez. ja t to zwykle bywa, ezł iwiek nie jest 
i igdy zupełnie zadowolony, tak też i urzęanik ów 
zaczął przemyśliwać nad tern, jakby z zastępcy 
przemienić się w rzeczywistego naozelnika.. Zdawało 
iau się, że wpadł na myśl genialną : whłada do ko­
perty 200] zł. i zaopatrzywszy papier listowy tylko 
swoim podpisem, odsyła w ten sposób wyładowany 
list óo żony swojego szefa. Pani *** oddaje ten pre­
zent mężowi, a ten pizedstawia całą sprawę dyrekto­
rowi. Po krótkiej naradzie zadecydował naczelnik in ­
stytucji. iż najlepszą karą dla choiwego awansu urzę 
dnika będzie, gdy owych 200 zł. przeznaczy się „ua 
gwiazdkę" dla dzieci biedniejszych funkojona-rjuszów 
cwej instytucji. I  t k się też stało, a p. *** zamiast 
dekretu nominacyjnego, otrzymał piękne podziękowa­
nie za tak „hojny dar"....

Karygodnych wybryków dopuszcza się mło­
dzież rękodzielnicza, uczęszczająca do szkół miejskich 
na wieczorne kursa. Punktualnie o godz. 9. wjęczo-

żeństwu i k tó ry  w prost zap rzecza ł wszystkiemu, 
co ona m ogła przytoczyć na swą obronę.

Przeszłość <ej została już  w  części praw ie 
za ta rtą ; w ostatnich czasach czu ła  się szczęśli­
wszą, aniżeli daw niej, a te raz  niespodzianie 
p rzekonała  się, że ten człow iek, na  k tórego 
szacunku  tak  bardzo je j zależało, k tórego poko­
ch a ła  m :łością tak ą , do jak ie j ty lko  zdoloą może 
być  kobieta — że ten  człow iek wie o w szy- 
stkiem  i czekał ty lko  sposobności, ażeb y  ją 
ukarać .

—  K ażdy  m a swoje b łędy , a  D aller 
m iał ich mnóstwo — ciągnął D rew  dalej — 
ale jeżeli kobieta, k tó rą  się kocha nadew szystko, 
mówi do m ężczyzny słowa podobne, ja k ie  pani 
w ypow iedziałaś do niego, to sku tk iem  tego  m o­
gą  w jednej chwili być w nim zniszczono w szy­
stk ie dobre skłonności, jak ie  posiadał. C iekaw  
jestem  dopraw dy, cobyście — pani i on —  po­
częli, g d y b y  się nie b y ł zd a rzy ł ten n ieszczęśli­
wy w ypadek . On kochał panią b a rd z  >, a  by ł 
człow iekiem  nad er krew kim , k tóry  często nie­
bacznie popełniał ccś takiego, czego potem  
m o' no żcław ał...

B y łb y  w tym  sensie mówił jeszcze dalej, 
ale ona podniosła ku  niem u b łagaln ie  rę c t, e. 
potem  odw róciła się cd niego i szybko  w ybieg ła  
z pokoju

N a widok pięknego, łzam i zroszonego jej 
oblicza m g le  złe jog) myśli roprószy ły  się w je ­
dnej chwili, jfek ped w; ływ em  różczki cza ro ­
dziejskiej, a ich miejsce zajęła litość i nienaw iść 
k u  samemu sobie.

— O ukochana moja, zostań przy  m nit 1 — 
zawołał. A le było już  za późao, drzw i zam knęły  
się za nią, a słowa iego tylko na wi i t r  b y ły  
wypo s odziane.

— Jak iż  ze mnie g łupiec — szeptał p izez 
zaciśnięte wargi — cóż uczynił im ?  T ak aż  je s t

moja miłość, że na  najdroższą mi istotę sprow a­
dzam  jaknajsroższe cierpienia! C hcę w nią wpoić 
lepsze przekonaoie o m nie, jak o  o um arłym , 
a równocześnie je ,h m  takim  szaleńcem , że każę 
je j o sobie, jako o żyw ym , m yśleć jak  n a jgo ­
rzej. J a k  gdybym  nie w isdział o tern, że zasłu 
żyłem  na w szystko, co mię spotkało. Co w łaśc i­
wie mogło mię skosić do tego, bym  do niej
*w ten sposób przem aw iał i cóż te raz  mam po­
cząć, ażeby znowu w poczet je j p rzy jac ió ł zo 
fitać zaliczonym ? A jed n ak  m mo w szystko obu­
dzą  się we mnie jakieś uczucie tryum fu, gdy 
m yślę, że moje słowa ta k  w ielką m ają u niej 
wagę. B yć może, nie jestem  jej zupełnie oboję­
tnym  i jeżeli to, co powiedziałem , mogło w mej 
w zbudzić lepsze myśli o zm arłym  R eginaldzie, 
to zapew ne i d la  żyjącego R y sza raa  D rew a s ta ­
nie Bię jeszcze przychylniejszą.

W ten sposób pióbow ał sam się pocieszyć, 
czuł jednak, że n i m yśl o tem, co uczynił, ser­
ce jego popadało ponownie w n ieo ireśloną  
trwogę.

R o z d z i a ł  X V III.
Cyganka.

Z bliżała  się zima ; opadłe liście w szędzie 
dokoła pokryw ały  ziemię, a olbrzym ie d rzew a 
w ogrodzie W hiterfiiarskim  w yglądały  ja  t  szk ie ­
lety. B lade, chłodne prom ienie słońca pow itały 
Ł ucję, g d y  na.tępnego  poranku  otw orzyła okno 
swego pokoju, by zaczerpnąć nieco świeżego 
powietrza. O czy je j p a trzy ły  przed siebie po 
uuro — całą  noc spędziła bezsennie. Poprze­
dniego w ieczoru D rew  i ona om ijau się wza a- 
mnie, oboje czuli, jak b y  ich coś od siebie od 
trącało . Ón zaprosił G otfryda na partję  b ilardu  
a Ł u c ja  pod pozorem m igreny w ysunęła się do 
swego pokoiku, tak , że n ik t z Raebnrne-ów  
nie zauw ażył w ich sto u u k a  w zajem nym  niczego 
nadzw yczajnego.

rem tłumy terminauorów rozmaitych zawodów wypa­
dają na rynek i tutaj odbywa się „szeroka" zabawa. 
Publiczność zmuszona jest szukać schronienia w po­
bliski ih domach, gdyż bardzo łatwo otrzymać można 
uderzenie kamieniem w głowę. Młodzi awanturnicy 
przebiegają następnie ulicę Halicką, wyprawiając pie­
kielne wrzaski i spychając przechodniów z chodni­
ków. Wobec tego, że awantury te powtarzają się 
niemal każdego wieczora, policja postanowiła wysyłać 
patrole, które mają polecenie aresztowania łobuzów. 
Spodziewać się należy, że jeżeli kilku z nich zostanie 
ukaranych, to innym odejdzie chętka wyprawiania 
dalszych ekscesów.

Dar. Cesarz udzielił z piywatnej swej szkatuły 
gminie Zawada, w powiecie limanowskim, na budo 
wę szkoły, zapomogi w kwooie 50 zł.

Temperatura. Barometr opada. Średnia tempe­
ratura w tym czae> była — 1 7°C., najwyższa 
— 1 0°C , najniższa —  4'0°C

Na dziś zapowiadc stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej : Wiatr będzie co do kieiunku połudn.- 
zachodni, oo do siły słaby (2 ) ; średnia temperatura 
doby pozostanie około — 2“0 , niebo będzie 1-kko 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc.; opadu nie będzie, pogodnie.

Z krajowych Towarzystw prawniczych.
W dniu 21. listopada 1892 r. odbyło się posiedzenie
wydziału towarzystwa, na którem uchwalono co na­
stępuje : Na wniosek dra Tilla uchwala wydział upo­
ważnić tegoż do porozumienia się z prof. drem Ko- 
ezyńsKim, co do nabycia manuskryptu słownika tsr- 
minologj' prawniczej. W sprawie reformy urzędów
rozjemozyeh i sądów pokoju, uchwala wydział, po
wyczerpującej dyskusji, w której zabierali g ło s : dr.
Stebelski, dr. Hofmokl, dr. Stromenger, dr. Wurst, 
dr Till, dr, Małachowski, dr. Dziędzielewicz i prezes 
dr. Tcborznicki, uprosić referentów dra Wursta i 
dra Łosińskiego, ażeby wnioski odpowiednie przed­
łożyli na jednem z najbliższych zebiań naukowych, 
a zatazem odnieść się do towarzystw prowincjonal­
nych z zapytaniem, czyli nie uważałyby za stosowne 
zająć się tą sprawą. W sprawie uznania P rzeglądu  
praw a i adm inistracji za orgai Towarzystwa prawni 
czego i zaprenumerowania odpowiedniej liczby egzem­
plarzy tego ozasopisma dla wszystkich członków to­
warzystwa, zapadła uchwała, odnieść się w tej spra­
wie poprzednio do wszystkich członków towarzystwa 
z zapytaniem, czyli na podwyższenie wkładki mie­
sięcznej się zgadzają. Na tem zskcńozono obrady.

W B r z e ż a u a c h  za iniojatywą prezydenta 
sądu p Fan “kiego, zawiązało się Towarzystwo pra­
wnicze. Dnia 20. bm. odbyli członkowie tego towa­
rzystwa pierwsze walne zgromadzenie, na Etórem do 
kooano wyboru zarządu i uchwalono regulamin. Pre­
zesem wybrany p. Rimski, a w skład wydziaJr 
weszli jako członkowie p p .: radca sądowy dr. Hill-
brioht, adwokaci: dr. Madeyuki, dr. Sohatzel i dr.
Schussel, zastępca prokuratora Warywoda i auskul- 
tant sądowy Wojtasiewicz; zaś jako zastępój p p .: 
adwokat dr. Czajkowski, radca sądowy Komarnicki i 
adjunkt sądowy Zubrzycki.

Towarzystwo liozy dotychczas 30 ezlonków, za 
stęp —  jak na początek — wcale poważny. Nie 
wątpimy, że młode towarzystwo pod energicznem 
kierownictwem p. Ramskiego nietylko pomyślnie roz­
wijać się będzie, leoz stanie na wysokości, odpowit 
dniej wymaganiom dzisiejszego postępu i nauki, że 
więo w zupełności ziści piękne nadzieje, jakie w niem 
pokładali założyciele.

Zakaz Dyrekcja poczt i telegrafów dla Galicji 
ogłasza: Zarząd pocztowy bułgarski zabronił obecnie 
dowozu do krajn pakietów pocztowyoh i frachtów, 
z wykluozeniem posyłek pieniężny oh, bez różnicy 
zawartości i pochodzenia tychże.

Obce ordery. Cesarz zezwolił ,właśc>cielowi 
dóbr Andrzejowi Mojsie Rosochaekiemu ina przyjęcie 
i noszenie papieskiego orderu sw. Grzegorza; zaś 
starszemu radcy budownictwa we Lwowie Mateu­
szowi Moraczewskiemu na przyjęcie i noszenie rosyj­
skiego orderu św. Stani ława II. kiasy.

Z kolei państwowych, z dniem 23. b. m. 
otwarty został ruch oBobowy na szlaku Żywiec- 
Zwardoń. Pośrednie staojo, położone na tej linji, to 
jest Sól, Rejcza, Milówka i Węgierska Górka, zo­
stają i nadal jeszcze zamknięte. Z pociągów, kursu­
jących na wzmiankowanym ezlakn, mogą korzystać 
zatem tylko podióini, jadąoy do Zwardonia, wzglę­
dnie do Węgier i odwrotnie.

Pożegnanie. Piszą do nas z T u r k i :  Z koń 
cem minionego miesiąoa pożegnaliśmy pana Zenona 
Głażewskiego, praktykanta namiestnictwa, przeniesio­
nego do starostwa w Starem Mieście, który przez 9 
lat przebywał między nami i dał się poznać j^ko 
zdulny, praco wity i wyrozumiały urzędnik, jako czło- 
wie zaś, zjednał sobie ogólny Bzacunek i sympatię. 
Kasyno tutejsze urządziło na cześć p, Głażewskiego. 
jako długoletniego członka wydziału i bibljotekarza 
bankiet, na którym cała inieugenoja się zgroma­
dziła

Wystawa drobiu w Buda Peszcie. W pier 
wszych doiaoh z. m. donosiliśmy o międzynarodowej 
wystawie drobiu w Buda-Peszcie, która trwała od 
dnia 22. do 30. września rb. Z bardzo pięknem1 
okazami ptactwa domowego, wystąpił tam z Galicji 
.Zakład cbodowli drobiu rasowego w Wiązownioy",

założony na sposób zagraniozny przez księżnę Marję 
Czartoryską. Miło więo nam jest obecnie donieść 
naszym czytelnikom, iż powyżej wymieniony zakład, 
a racz j założycielka tegoż zakładu ks. Marja Czarto­
ryska, otrzymała na tejże wystawie dwa medale, 
złoty i srebrny, zaś wyohoaowane w wiązownickioh 
kurnikach rzadkiej wielkości białe fryzyjskie gęsi tj. 
Emdeńekie, zakupiło węgierskie ministerstwo rolni- 
otwa na stacje rozpłodowe dla tamtejszych wło­
ścian.

Reorganizacja pionierów. Zapowiedziana od 
dłuższego ozasu reorganizacja pionierów w armji au- 
strjackiej przyszła już do skutku. W  myśl nowych 
przepisów, z dwu bataljonów 2. pułku inżynierji zo­
staną utworzone dwa nowe bataljony pionierskie (nr.
6 i 7). Wszystkie siedm bataljonów pionierskich uzy­
skały pod względem ekonomiczno-administracyjnym 
zupełną niezawisłość. Nadto zostały urządzone oztery 
nowe ekwipaze mostów wojennych (nra 57— 60), zaś 
bataljonowe kadry uzupełniające obu pułków inży­
nierskich zostały rozwiązane. Na przyszłość bataljony 
pionierskie pełnić będą po części słuiDę dawnych in­
żynierów, zwłaszoza wzmocnienie stanowisk i pola 
walki. Na stopie pokojowej liczyć będzie pułk pionier­
ski w siedmiu bataljonaeh: 184 oficerów i 3 650
żołnierzy (z tych 3.483 Kombatantów). Na stopie 
wojernej cyfra ta podniesie się do 233 oficerów i 
11.760 żołnierzy. Nadto tren mostowy pomnożony 
zostanie o 231 żołnierzy, 1.768 koni i 562 wozów. 
Oba pułki inżynierskie liczyć będą odtąd na stopie 
wojennej 173 oficerów, 7.155 żołnierzy, względnie 
109 oncerów i 4 483 żołnierzy —  w ogólne; sumie 
282 oficerow i 11.638 żołnierzy. Jako broń, służyć 
będzie pionierem: karabin, rewolwer, tasak i 30 na­
bojów na człowieka.

Jeneralnym inspektorem pionierów zamianowany 
został enerał-irajor Otto Beck de Nordenau.

Celny strz&ł. W ostatnich dniach października, 
p. Baldi, w dobrach swych Bidola (Węgryj, u^/ą 
dzał polowanie na zające i lisy. Podczas «.<statuiej 
nagonki, na jednego z myśćwyeh, p. Eokharda, wy­
padł olbrzymi niedźwiedź Myśliwy, na równi z* 
wszystkimi, miał nabitą dnbeltowsę śrótem za;ę " tn i  

.n r . 2. Zmienić naboje było nie na czasie; p E k- 
nardt ujrzał się zmuszouym wypalić do zwierz i k ó y 
już na trzy kroki odległości groził swą paszką Wy­
strzelił... zbił niedźwiedzia z nóg, silnie poszarpa­
wszy mu głowę Zwierz podniósł się jeduak i z 
wściekłością natarł na napastującego. Drugi strzał, 
wymierzony w piersi, położył niebezpieczna zwierzę 
trupem.

Lew Tołstoj, znany pisarz rosyjski, miał się 
wyrzec całego majątku, rozdzieliwszy go między żonę: 
i dzieci — Tak twierdzi M oskiewska I iiu s{rowana( 
Gazeta.

Szpital dla s Ikoholistów ma być założony 
wkrótce w Petersburgu.

Na prawosławie przeszło w Stanach Z; idnoczo- 
nyoh 500 Rusinów galicyjskich i węgierskich wraz 
z proboszczem, Aiekiym Totą. Synod petersburgski 
polecił władyce Mikołajowi, rezydującemu w San 
Francisco, przyjąć ich na łono prawosławia Władyka 
Mikołaj udał się do Minneapolisu, przyjął od tame­
cznych Rusinów wyznanie wiary i ustanowił dla nich 
proboszcza, w osobie tegoż samego Toty. D rigą  pa­
rafię dla Rusinów, którzy przeszli na prawosławie, 
ustanowiono w Chicago, a proboszczem ich zamiano­
wano Ambrożego Wretę.

Demcinsiracje uliczna. W Paryżu od dni kilku 
słuchacze wydziału medycznego urządzają demon­
stracje uliczne przeciw dz-.ekanowi Weissowi. Żądania 
studentów wziął pod obrady senat uniwersytecki.

Księżna Monaco oszalała. Voss. Ź ig . otrzy­
muje]'z Nizzy z datą d. 21. bm. następujące donie 
sienie: „Księżna Monaco nagle oszaiała i leży w ago-} 
nji. Od chwili, w , Łórej jach t  książęcy omal nie stał 
się pastwą burzy mors siej w pobliżu TuLnu. księżna 
popadła w delirium. Ciągle zdaje się nieszozęsnej, że 
widzi przed sobą sia ły  Tulonu i zwłoki samobójców 
z Monteoarlo. Kiiąże wraz z dworem czuwają u łoża 
chorej. Księżna Alicja, ofiara trrgicznego lasu, jest 
z domu H eine; po pierwszym mętu księżna Riche 
lieu Liczy obecnie lat 3 4 ; w rokn 1889 zaślubiła 
księcia Monaoo.

Rabunki na kolei Rygo-Dynaburskiej. .Dw... i
Gaz. donosi, iż między 11. a 14. wiorstą za fabryką j  
Kuzuecowa, zaczęły s*ę w ostatnich czisacL powta*/ 
rzać okradania wagonów towarowych, dokonywanej 
widocznie przez dobrze zorganizowaną bandę złodziei.. 
Kilka razy w?gouy były wyłamane i okradane pod­
czas biegu pociągów; złoozyńcy urządzili nawet o«d- 
dzielne drabiny, po Których dostawali się na wagofty 
i takowe łamali. Jedną tego rodzaju drabinę, przy­
czepioną no wagonu, znaleziono po przybyciu ua 
stacię „Kurtenhof", a na szyraob znaleziono bale 
położone w celu wykolejenia pociągu. Zarząd kolei 
przedsięwziął wszelkie środki ochrony pociągów od 
Lapadów; żandarmi, Konwojujący pociągi, zamieniali 
z rabusiami wystrzaiy, pociągi towarowe prowadziły 
oddzielne parowozy, leoz złoowńoów schwytać ma 
zdołano.

Pływajaca wyspa. Władze marynark1 amery­
kańskie] przestrzegają statki, płynące na oceanie Atlan­
tyckim, przed niebezpieczeństwem spotkania się z pły­
wająca wyspą. Zaaozna przestrzeń wybrzeża, obszaru

Ale dziś rano iru3 a ł G otfryd w jak ichś 
spraw ach  ojca w yjechać do m iasta, a  Ł u c ja  
w iedaiała, że nie będzie m ogła um knąć rozmowy 
z  D re w e m ; i to właśnie w prow adzało ją  w za­
kłopotanie, wczoraj bowiem poznała już , co on 
o siej myśli.

- -  Byw ajcie mi zdrowi — v o ła ł G otfryd, 
szykując się do odjazdu. — O czekuję praw ie 
na  p^wno, ze usłyszę o czem ś okrcpnain  za 
moim powrotem  Nie mam pojęcia, ja k  wy tn 
b ę d z sc ie  mogli istnieć bezem nie do ju tra  
wieczora

— Możesz pan jechać spokojnio — o d p arła  
Ł u c ja  — jesteś pan doprawmy uosobioną w yo­
braźnią, szczególuie na punkcie  siebie samego. 
Czyż pan  nie wiesz o tem , że my przeciwnie, 
będziem y się na wet cieszyć, gdy  przez całe  
dwa dni nie będziesz nas pan prześladow ał ?

—  Z daje  mi się, panno Łucjo, że będziem y 
mnsieli i po trafim r się sami jak o  tako  z a b v  
wiać — w trącił D rew , starając się udaw ać swo­
bodnego zupełnie.

— Ja ... ja  mam dziś rano ogrom nie wiele 
do czynienia. D ziś w łaśnie p rzypada dzień, w 
którym  m uizę odw idzić moich staruszków  i 
ubogich na wsi.

—  W tak im  razie muszę prosić o pozw ole­
nie tow arzyszenia p mi. Będę pani służy ł za pa­
zia, niosąc za panią kosz.

Ł u c ja  spróbow ała uśm iechnąć się. Z  chęcią 
b y ła b y  odm ówiła jego prośbie, ale nie m ogła 
znaleźć słów stosownych D rew  spostrzegł jej 
zakłopotanie, ale rz e k a ł on sposobności do za 
w arcia z nią zgody to też nie łam a ł sobie 
wcale głow y nad szuKaniem akiegoś dalszego 
uspraw iedliw ienia.

Jak o ż  punktualn ie  o godzinie dziesiątej po­
jaw ił się, zupełnie u b rany  do drngi i niosąc 
ogrom ny kosz, w yładow any po brzeg i ś ro d ­

kam i żywności dla rbog ich . W kró tce  potem 
nadeszła  i Ł u e ja  i oboj" w ybrali się w drogę 
przez ogród, nie mówiąc do siebie ani słowa. 
T rzym ała < iągle głow ę od niego odwróconą, by  
on bystrym  swoim w zrokiem  me dostrzegł śladu  
łez  na jej poiicskach. N ie pow inien b y ł w ie­
dzieć o jej zm artw ienia, nie powinien wiedzieć, 
na  ja k ie  m ęki została p rzezeń  narażoną. T ak  
ted y  p rzes  pewien czas szli obok siebie, ale 
wreszcie Ł u cja  zdoby ła  się na  p rzerw anie  
m ilczenia.

—  Co za przenikliw e zimno 1 — rzek ła . 
Nie b y ła  to w praw dzie zb y t oryginalni. u« a- 
ga  — m yślała w duszy — ale ta  cisza z k a ­
żda cnw ilą staw ała  się dla niej coraz niezno­
śniejszą.

—  W istoeio, bardzo  zimno — odparł D rew , 
tłum iąc lek k i uśm iech i począł silnie naerzać  
stopami w zam arzniętą ziemię, ażeby w ten Łpo- 
sób okazać, ze jednego  z nią jbst zdania.

— Może niebaw em  będciem y mieli ślisga- 
w kę —  ciągnął po chwili dalej. — Czy p ani 
jeiAeś zw olenniczką tej zabaw y, panno Ł u c ja  :

U m yślnie położył nae s t  na  to słowo „pan- 
n o “, ja k b y  przez to chciał jej dać WskazOwt ę, 
że i on życzy 3obie, ażeby  przeszłość została 
zap o m n ian ą ; je j się jed n ak  zdaw ało, że on co 
robi je j na p rzek ó r i to jeszcze bardzie j jej ha- 
m or popsuło.

— T a k , lubię ją  bardzo. To w cale m ila 
ro z ry w k a . Gotfryc. i ja  znajdujem y w n  ej 
szczególne zadow olenie. M inionej zim y z rz ą ­
dziliśm y naw et k a rn aw ał na ludnie. Mu tnę 
w uja namówić do u rządzen ia  i w t im iohu  p o ­
dobnej zabaw y, jeśli ty lko  lod bedzie d >ć 
silny.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

J. IH LATOWICZ,
LW Ó W , sklepy własne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W O D A  F  1 1 O £  K  O W A.
Usuwa s tw arz ;  pryszcze, liszaje, trądziki, pierzcbuienis i łuszczenie skóry, 
wygładza zmarszczki i dulki ospowe. Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca

P u d e r  h y g ie n t e z n p  naturalną białość i delikatność
odświeża i nadaje twarzy przyjemną

do tego stopnia, że jako środek taaletowo - hygieniczny został onszezegól- 
niozy medalem zasługi, na wystawie przyrod .iozej lekarskiej w Krakowie

przytem wygładza zgrabiały naskórek Pudełko 30, 50 i 1 żłr.
l a l  1| iZ*  V !' r i p  & TUT A  do natychmiastowego larbcwania 
Jaw JL  A l i  J C i  A  JL l i  A  włosów na trwały 1 pięs

czarny lub ciemnj, — Cena 1 ałr.
kolor
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obecnie jako0U*o 10 akrów, oderwała się i pływa 
ruohoma wyspa po oceanie. Jest ona cała pokiyta 
lasem drzew okoli 30 stóp nac poziom »  ^  
sokioh, d«ęki czemu z odległości 7 mil motskich dojrzeć 

można. Prądy morskie gnają k  z prędkością je 
dnej mili m orf iej n- godzinę w kierunku, w którym 
’ jr .o ją  transatlantyckie panwoe. Nie jest bu możli 

iż ów kawał am eir kański ego lasu wj ląduje

ją

wem,
gdzieś na wybrzeżn Europy.

jubhej&z Czytelni akadem  ckiej, towarzystwŁ,
• oiesząoegn się sympatją ogółu. oudzi w mieście ne­

mem wielkie zainteresowani* Progi mu zosta osta­
t n i e  i ‘hwalooy pr  d kilku dnj*m na pełnym ko  ̂
mit-oie jubileuszowym Urcczystoae .rwa lędą cwa 

> dni; w pierw*-* *  tj 27. b® odbędzie e,ę nroczysty 
wieczór ku czci A. Mickiewicza w Bali „Sokoła 
! u* (zwyczaj pięknem i urozmaiconym programem. 
Lomicet uchwalił, 'te  wstęp ua ten wieczorek będą 
mi® tylko byli i obeon- członkowie towarzystwa, 
tudzież akademicy na mocy kart udziatowyoh i osoby 
zaproszone. Uchzrała taka przyczyni się bezwątpienm 

f do podniesienia nastroju całej uroczystość'
! Nw arugi dzień. ’,j. 28. bm. odbędzie się rano 

uroczTste nabożeństwo, następnie przyjęoie byłych 
ozłonzów w Czytelni i więozenie księgi pamiątkowej 
obecnemu prezesowi Towarzys w a; wieczorem zaś 

S uroczyste przeastawienie w teatrze hr. Skarbka o 
f  bardzo obfitym programie. Przedstawienie wykonane 

będzie przeważnie siłami amatorskiemi. hi aj Większy 
zaś udział w przedstawieniu przyjęła n łodziei »ka- 
lemicks Dowiadujemy się także, że cały trzeci akt 
Strasznego dworu" będzie wykonany siłami szyeto 

amatorskiemi; będzie to w takim razie punkt naj­
bardziej caneaul^oy.

Bilety wstępu do teatru można już od Jnii. dzi- 
i siejezego nabywać w lokalu Czytelni rynek 1 86 , w 
" godzinach południowych i wieczornych

Po teatrze odbędzie się wspólna uczta w salach 
kasyna miejskiego, —  jednem słowem, uroczystość ta 
przyniesie wielki sukces polanej młodzieży aki iemi- 
lkiąj, jest ona bowiem zestawieniem prac i postępu 
tejże w ciągu ćwierćwiekowego istnienia Czytelni. 

Św ieca CZy la p p a ?  Z chwilą upaństwowieni*
I linij galicyjskich dyrekoja kobi państwowych podjęła 

się obowiązku oświetlania także *o«ów ambulauso- 
wyeh (wioząeyoh pocztę listową i frachtową.) Nie­
stety, system oszczędnościowy, decydujący za p o- 

b? p r z e d n i c h  r z ą d ć w ,  doprowadzał do tego rezni- 
| ! tatu, że w oiągu nocy lampy umieszczone w wozach 
■  uocztowvch gasły. Z reguły zatem, świece udzielane 
I  przez naczelnika ambulansów, musiały być zużyte w 
1  ciągu podróży. Tern dziwaczniej**®® przeto wydaje 

nam się i.ar»ądieniH odnośnej i  władzy, które u r z ę ­
d n i k o m, .  pracującym) w ciąg*, jazdy, kaze pot 
cwierdzać zużyoie świec przez k o n d u k t o r ó w  p o  
e z t o w y e h .

Z „Lutni Nadzwyczajne walu* zgroma lżenie 
awarzystwa śpiewackiego „Imtnia“ odbyło się oneg- 
-aj o godzinie 8 , wieczoKm pod przewodnictwem p- 
takarewicza. Na porządku dzimnym były dwie 

«prawy: na dpi tnier ’? żarządu i zmiana statutu
u tępoą prezesa wybrany został p. Ardan, zastępcą 

yrygenta p. Wł. Wszelaozyński, . &< członkami za­
rządu Dani Tymecaa i p. Spysz, Następnie przystą­
piono ao uchwalenia zmiany niektórych paragrafów 
etatatii. Zm.ary te oie są zasadni* ł t ,  ale dotyczą 
więcej strony termalnej.

Nagła Śmtorć. Odnegajj w nocy zmarła Helena 
Fali, wdowa, licząca.lat 60, mieszkająoa przy lilicy 
Żółkiewskiej pod i. 68 . Lekarz miejski skonstato­
wał, iż Fallowa um arła śmiercią naturalną.

Nowa tan cerk a  Paryłanie zachwycają się teraz 
nową gwiazdą baletu, występującą w teatrze Foliis- 
Bergćraa, która, jak się zdaje, będzie greał-attraetton  
Paryża tej zimy. Owa gwiazda naaywi i.ę j  - 
Loie Faller, pochodzi z Ameryki i uprawia sztuię 
taneczną z nieznaną dotąd zięoznością Tańoząe, po­
trafi się przebierać, wirując po oceni®, oczom widza 
przedstawia się ra* w postaoi motylka, drugi m  róży, 
to znów przybiera kształty Wróżki, ko tn , luo ubiera 
eię w ktstjum charakterystyczuj, Japonek, Turcuynek, 
W*ęgi«rek itp.

Słowti Dumasa. Wierny postanowieniu, że ni 
gay nie będzie pisywał wstępów do dzieł swuich 

^Atefcgand^r Dumas zaopatrzył je teraz w „Makon- 
ozenia“ , albo „posłowia* Obok wielu innych cieta-
wyoh uwag i wiadomości dla przyszłych jego bio 
grafów, może mieć pewną doniosłość pogląd mako- 
tiiitego pisarza na listy bezimienne: „otrzymywałem

otrzymuję do.ąd mnóstwo anonimów. PrzeczyUwszj
pierweze zdanie takiego

„u
listu, jak np „Przyjaciel 

zawiadamia pana", albo „Stary oślt , wiem iuż, 
ozego się mam trzymać, wrzucam je zaraz na ogień, 
albo do kosza. Listy podobne nazywa Dumas „dyna 
mitem pokojówek". Za parę groszy można tu ura­
czyć się zemstą, albo złością, lepiej nieraz, niż za 
tysiące

Odpowiedź redakcji. Wna p. A. W. w Kra-
koicie, tutorem  okolicznościowego wiersza, o którym 
pani wspomina, był p. W la'ysław  C z e r w i e ń s k i ,  
starszy brat zmarłego w r. 1888 poety bolesława

--------- o « 3 8 £ 3 K !S S « > --------
H u m o r y s ty c z n y  k a l e n d a r z  „ Ś m i g u s a 1'

tu^rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać mogą ,)renu 
meratorowie „Dziennika F-lskiego“ po z n i ż o n e c e-
n: e t O ct  (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o wą  4 5  ot. Nader 
ozdobnie wrlany kalendarzyk k i e a z o n k  owy „Śmiga?*" 
kosztuje 2 0  et. fz przesyłką pooztową) 2 2  et.

S k ł a d k a .  Dli rodziny lieton sza Wieliczki p. 
Sk.ymań»ki ze Stanisławowa 2 zł.

W i a d o c o ś c i  l i i e r a c K i e  i  a r t y s t y c z n e
tfiPdomo*Gi 080bi8te. P. Edmund R y g i e c. 

artysta dram atyczny  teatru Krakowskiego, om yinał 
od d y rek ^ i teatru w Poznaniu zaproszenie na go­
ścinne występy.

Repertoar teatralny. W teatrze hi Skarbka: 
Dziś w piątek po raz pierwszy .Gorąca krew“, 
wodewil w 3. aktach, a 7. odsb-uaoh L. K*eLn’a i 
E Lindau’i, z muzyką Hugona Schenka.

Wiadomości Z teatru. Onegdaj przedstawiono 
na naszej scenie po raz drugi „Chamską duszę” 
Wołowskiego. Utwór ten utalentowanego pisarza, 
obfitujący w wiele scen bardzo ładnych i efekto­
wnych, sŁchanj był » uwagą i ze skupieniem przez 
niestety dość nielicznie tyko  zgromadzoną w sali 
publiczność! Czemu tę obojętność szerr.ej publiczno­
ści przypisać — trudno odgadnąć I —  Utwór odzna­
cza się głębszą wirtością, artyści grają wedle mo­
żności najlepiej, krytyka sztukę jednogłośnie pocbwa 
liła... ale królowa opinia widać inaczej zawyroko­
wała...

Wspomnieliśmy ju t, że w dziale operetkowym 
przygotowują wesoły woiwil Lindaua i spółni p. t. 
„Gorąca krew“ (Heisses Blut). Utwór ten lekkiej 
nmzj nj rżymy po raz pierwsz" w piątek. Główne 
role spoczywają w rękach pan Skmskifaj, Radwan 
i KluzewBdej i pp Skalskiego, Myszkowskiogo i re 
szty persoualu opereUowego.

Rufilci tsatr nai odpwy. Dnia 20. b. m. odbyły 
się we nwowie pod przewodnictwem dra Sawocaka, 
członka Wydziału krajowego, nrra.iy ruskiej ankiety 
teatralnej. P 0 wyczerpującej dyskusji uchwalono, aby 
„Ruska Beaida" objęła zarząd rus.dego teatru naro­
dowego. Dotychczasowy dyrektor tegoż, Biberowicz, 
nie wnićsł wcale oferty. Zależy teraz od „RnsKiej 
Besidy", ozy zechce przyjąć propozycję ankiety tea- 
ral nej

1hidowi8ka konkursowe w Warszawie. W pr
niedzip.lek odegram w vrar“zawekiin Teatr Rozmaito 
śc.i, przepełnionym publicznością, trzecią 9 rag',*, kon­
kursowych sztok „Nauczycieli ę”. Sztuka doznała po­
wodzenia Zdaniem kryUkj, j fĉ t utworem poważnym, 
posiada litera* kie obrobieni®, a pciosze piekącą za­
wsze ks estję uwieazenia kobiety,

= S = S S  _il-L— s n

O (;o s  H e i d i g e r a .
Kr ak 24. listopada 

(Telegram  ,, D e L n rn ik c  Falskiego“).
Prned trybowałem  praynięgłyeb rozpoczęła 

się dziś o g cJk  9. rano rozpraw a przeciw  Jó z e ­
fowi T yborccm u 2 imion jTeodigerowi.

Roi praw ie przuw odnicry prezes sądu  k a rn e ­
go i  B rascr ; asystenci pp radcy  Łosiński i 
WawraiiBch. O skarża  osobiście prokurator T ar- 
łowski. Broni oł winionego r. u rzędu  m łody ad 
w ek a t d r. S u S a is k i

Ław ę p -ry s i )głych sk ła d a j* : T lachna, C r,, 
zenach, M asaczyń ri, B orkow ski M erz, C inraui, 
Ochm ański, IT rb ic , Zarachow icz, Ja ry , K rzy- 
koweki, Jaugustyn . Z astępcy  : profesor hi ile w- 
sk„  W róbeL

Po wyloscwa liu  ław y przysięg łych , p rzy  stę ­
piono zira*v io  ci y tan ia  ak tu  oskarżenia..

(P t dajem y go w całości w osobnym dodatku, 
p r . R ed.) j

Sala licznie zapełniona.
O dczytanie ak tu  oskarżenia ukończone zo­

stało pc god-s. 10 , poczem przystęouje praew c 
dniczący  do prze iłucbwnia obw inionego.

H end iger usiłu je aeznaniam i swemi dowieść, 
że ’ .i* on w ym yślał z im ach  n a  oara, ale pu łko­
wnik S ek ersy ń sk i d f ł  tm  do zrozum ienia, że 
pl .n zam acha istnieje. O b ś led sił ja k o  poddany 
rot.yjski i ja  to  a jen t rządu  rosyjskiego. Na to  
przew odniczący oznajm ia, że dziś nadeszły  ze 
znania Seke^zyńt kiego, dow odzące, iż H end ig  ir 
p rzedstaw ił w P etersburgu , ż s  ti  I i M m ticl is tS e- 
je . T en  arg am ect pr sygnębił cbwiiowc fŁ .ndi- 
gera  W  d 1 h je^o  *■ w sa iM b  la o h a ś s i  co 
chw ila sprzeczność. O iwinioBy ] rzyznaje  w resz­
cie, śe  Rosję ok łam ał w doprej wierze 1

* *
W. Tagbl otrzym uje telegraficzną windo 

mość a  K rakow a, iż oficerowie żandaim i-fji ro­
syjskiej, Lawi-zwani do rozpraw y H endigera, 
o f z y m th  oc> jenera łguberna to ra  H rrk i. w zglę­
d n e  ud m im stra sprav wewnei.ir.nycb, polecenie, 
b y  nie stawili się przt d sądem. Z  tego też po­
wodu try b u n a ł będzi* m u iał poprzestać na  od 
czytaniu  p rzy  rozpraw ie ao b io „o ln ic  zło sonych 
zeznań podpu łkow ników : M issona z G ran icy
i M argraw ik ii go z W arst-aw y.

Ostatnie wiadomości.
Z Podlasia dochodzi nas — pisze Ceas —  

znowu sm utua wiadomość. Świeżo z im kn ię to  ko­
ściół parafialny łaoińs^i w H uszlew ie, w powie- 
cis konstantyr.ow skim , a podobno jesi. zam iar za 
m ienicria go na cerk iew  schir.ni styoką. F « k t ten 
je s t o tyle burdzie] zajm ujący, że zam knięcie ty m 
razem  nastąpiło bez cienia powodu, bez żadnego 
naw et takiego poaoru, j a k u  w ystukiw ano w d a ­
w niejszych podobnych wj pads ach a wieś H u ­
szlew est caygto łacińską i nie pomada wcale 
schiam btykćw , aui unitów K ościoły kato lick ie 
n a  Podlasia ciągle zam ykane i burzone przez 
rząd , należą obecnie do nartkośei P a r;fi i obej­
m ują nieraz, po kilkanaście  md kw adratow ych, 
choć ludność łac ińska  ̂  je s t bsrdzo  liczna i ani 
pozosta *i>ne kościoły jej pomieścić, a r i  duebo- 
wni parafii lei obałozyć n i3 mogą. Ludność, na­
leżąca do kiniesiinej p arafy  HnezUiwa b jd iue 
te raz  w m edzitlę  na mszę m usiała wędrować o 
k ilk a  mil.

Wielka 5p centowa lotarja.
G łó w n ą  wygWBna

O  8 l  si n n  
t y d z ie ń  I

75.000 Guldenów
L O S Y  p o  5 0  Cf* Polecają: 

Sokal i Liijen,
Jocasz, Kitz i Stoff, Augast S^hellonber 

JftfcAb atroh„ A. Ch„ Werfel. 3- ?

^  O r -  J a e & e r *&>kt

Otygi&aJ&ą Bieliznę mmaliai
m e g k ą ,  d a m s k ą  i  d z i e c i ę c ą  

f a b r y k i  W.  B « » * « r a  S y n O w
sprzedają podtuir cennika fabrycznego

S . G A B R IE L  J . C H L E B O W S IK
w e L w o w ie , p la o  H a lic k i  I. 3 .

2117 1- ?

Temp3 w » ;tyku lo  w stępnym  w yraża się
bardzo pochlebnio o g fb lu e jte  W cckarlego , 
poi;hwałając jogo ;nc-wę. p •og.-a.mcwą. Rów no­
cą* śni-; je d n a k  zaznacza trudności, na 
r,reiihzowauie tego program u natrafić musi.

W  aferach fi-iansowych berlińsk ich  mowa 
tronow a cesarzr. W ilhelm a wywołi, i  bardzo  do­
b re  w rażeoie, ponieważ zaakcactuw ała sytuację 
pokojow ą, pi denat, gdy giełda lę k a ła  się, iż c e ­
sarz  celem  poparcia budź tu. wojskowego uc&yni 
w zm iankę i> grożącom  niebezpieczeństw ie. Natc 
m iaet itror nictwo rząd* wt w parlam encie  wiele*’ 
•jest zdum ione z ^ovródu iż w orędcin mo is r  
szem nie znalaz ły  miejsca ła d n e  zasadnicze 
argum enty, p rz  m aw iająca za reform ą nfili- 
twrną.

P rasa  bi-rlińska d o p rtru je  się w pew nych 
punk tach  orędzia ta rdeno ji poji diuw ezt-j, ja k  
kolw iek ocenia sytuację, ń k o  niepew ną. 2 ia ł Z tg . 
podnosi z uznaniem  fakt, 'ż cesarz w swej p rze­
mowie oparł się pokusie wysnuw ania argum en­
tów za przedłożeniem  z polityki zagranicznej. 
Usięp o sytuacji zew nętrznej nie jest w praw dzie 
d >ść ciepłym , r .e  mużna jednak  tw ierdzić, D.by 
coś więcej dało  się w tej sp-aw ie powied leć. 
K r tu e  Z ly .  zauv/aża, że mowa tropowe, pozuita- 
wm jedno pytanie bez odpowiedzi. S tan  ehe-no 
m iczny k ra ju  w y m rea  raozęi oszczędności, t ż- 
b y  m iał służyć za podstaw ę do now ych, wię­
kszych  żądań . Reeczonc p uno zapytuje, c sy bez­
pieczeństwo o jc ry zp j rzeczyw iśeie w ta* 
k im  atopiu zcBtsło zegrożone?

pum a,
rewela-

Jourtia l de S t  Fetersbourg zap izscza  ztano- 
wczo | ogłosoe, jakoby  m ąd  rosyjski miuł za ­
m iar ograrrc&yć w tym roku wywóa zboża z R o­
sji prnez zaprow id zonie d a  wywozcwegc.

R a d a  p a ń s tw a .

W  'osyjskiej polityce przygotow aje f ę — j a k  
się zdaje —  zm iana frontu. C ht-raklnrystycznem i 
są ra p s śc i Now . W i m. i Dn ew. warse. n; te- 
r> irie iszy  francuski gsb inet, napaść1 dochodzące 
często-do nie przy zw cb 'śc i i nie. mniej c h a ra k te ­
rystyczne  praw ie zupełne m il.zen  o w izytach 
carew icza we Ttoedniu, a  głównie w. k a , W łe- 
czim < rca, k tórego w pływ  na b ra ta  nie może 
podlegać wątpli^rości, u W ilhelm a II . w Berlinie. 
Może idzie Rosji głównie o umowę cłową z Niem­
cami i o zaciągnięcie) nowej pożyczki, n arzu ca­
ją c e j się gw ałtem  przy terażniejszem  upłokaaem  
położeniu rosyjskiego sk a rb u  i tegcrocanym  nie- 
u ro d z iju ', ale nie u lega także  wątpliwości, że 
rsą d  petaraburgski, a osobliwie stri nnictwo 
dwoi akie, patrzy  z coraz w cri staja oą niechęcią 
n a  ra d y k s ln y  xieruu* k terańniejszego francu­
skiego rz  d a  i z tą  niechęcią wcaie 
k ry je .

się m e

N aw et prnyjazne dotąd dis Niemiec 
ja k  merijoUń ,ki Corriere della Serra- po 
cjaeh o depeszy em skiej, r.mi< szczają piorunujące 
a rty k u ły  pirzeciw Niemcom. \Vspov3iiiane pum o 
pisze, że jedynie B ism ark poróżi ił W o c b y  z 
F ran c ją .

S ta n d a rd  donosi z Bi k a re s z tu : P rze wódcy 
stronnictw a radykalnego  w Serbji zeraz po oba­
lenie g ib in o tu  wystosował-, do c a i i  p ;iy c ;ę  z 
jro śb ą  o pomoc przeciw  rejentom  i nowem u 
1 beralnem u gabinetow i. W tych dn .ach  zw ró­
coną została  p e ty c ja  autorom .

Teispramy .Dziennika PoIsHepo.'
Wiednfi 24. listopada. ( Z  irby po?7ów) W śród 

w czorajszej dyskusji s z c z e g ‘i ł o w e j  nad bu­
dżetem , wym ienić iia.eży W pierwe-aym rzędzie 
uwagi godną mewę ks. K arola S c h w u r i  en-  
k e r g a  Stw < dsiw szy z r. id<-woluciera owe z a ­
dośćuczynienie , ja  ki i C ios. otrzymali, dzięki 
uchwi le ieby w aferze M asaaryk M eoger, wyłu 
tuczyć ten m ówca stanowisko swego stronnictw a 
wobuc carskiego praw a państwowego Onaawia- 
j* c  następnie obecne wew cętr/.ne polcżcaie rze­
czy w yraził się, że  a powodu c h w i e j n e j  
więksaości teraźn iejszej, stan taki nie jest do 
.1 Ltrzyraańi, p rzez czas dłuższy W  końcu zwró 
m ł »:ę do T a n  f f  e g o  z zapytaniem , aali oa zam*e- 
•la obsadzić fotel ministei-jainy po Pr&żaicu? — 
N  odpowieditii swej p rzy rzek ł prezes gabinetu , 

w krótce zaproponować o® -arzowi n astąp ię  P ra - 
żaka, a na uw agę księ -ia i i  te raz  żadne stron 
uictwo nie je s t zadowolone, o Inarł hr. Taaffo 
że to jest zupełnie t  afne mu  zaś w tern przy; 
czynę ewoią, iż gab inet teraźniejszy  nie &st ga 
bm etem  jni i igeś 3Trounict»,a — z oi,em z rsztą  
w  A ust-ji nie aswsae wiodło się rzcnęśli wie. 
\  i i  i3ty m  ciągu oświadc zył ‘ir.ef -aadu że on 

bynajm niej nie myśli chodzić s ę  ben p a rla ­
mentu ja k k o lł, :ek lo b y łoby  u ie r is  nader wy 
godnern. Rozwiną*nie k w e s t j i  j ę z y k o w e j  
lest bardzo waż: ą rreczą  gwoń tego musi
być dopiero modus właściwy wyna!.-ziouv. Miar- 
Bier w zyw a też izbę. aby nad tą  sprawą po my 
fla ła  {Żyw a wesołość i glosy: VA  pocós }c  tak m  
rasie mat, j  mii, \stróiv ?*) —  f 'o  k ilku  moicj wa- 
żuych j a t  prz jmÓ7< le c s c b , zam knięto posie­
dzenie.

M owa hr. Tarffego, a zw lsssc ra  usięp, dojj 
tyczne,y n f t s t ę o o y  P^pż ika, w yw okła i,a lew i­
t y  wido z re  p rsy g ręb ie  óe i r  ws,łał na icst

i i n u n u B

w szechnie za bezpośrednią o d u  'o w ę propozycji 
P ten e ra  - -  ®o do utw orzenia w iększości — K tórą  
p rz c w ć ie a  zj^dnoczoocj lew icy uczynił "był Taaf- 
femu w ostatniej mowie swojej.

Wieduft 24. listopada. N a dzisiej-izem posie­
dzenia komisji budżetow ej postaw iony zostak na 
porządku  dziennym  rozdzia ł o m inisterstw ie 
spraw  w ew nętrznych. Lew ice nie bierze udziału  
w dyskusji.

po-

L » z i e r t m k &  P o i & k l e g o ^
Blldap88Zl 24. listopada. N a w czorajszem  po ­

siedzenia sejmu, oznajm ił W e c k e r l e ,  wśród 
żyw ych oklasków  praw icy, ze o trzym ał od koro 
ny p r z y z w o l e n i e  zasadnicze do w prow adze­
nia obow iązkow ych ślubów cyw ilnych.

W ieczorem  wypraw iono prezesowi gabinetu  
olbrzym ia owację. Około 2000 pochodni, otoczo­
nych kilkudziesięciu tysiącem , ludności, udało  sie 
przed jego mie? '.kanie, gdzie też nie było końcr 
wiwatom.

Berlin 24. listopada. Ce arz przeziębił się 
nieco i jeat z lek k a  niedysponow ana.

P ary ż  24. listopada. W iadom ość o zdobycia 
stolicy D ahom eju nie została do tej pory ur^ędo- 
wnle potwierdzone-

B llkarrszt 24. listopada. R ząJ zam ierza do­
magać się od izby  uchw alenia 600 000 fr. apa- 
nsiży rocznej d la  nastę >cy tronu.

W i e d o A  2-* listopada. Kredyty 317 ; laenderbank; 
r25-6d^ sztail  any 294‘12; lombardy 9j> 25 ; alpiuy .-J5 u0 i 
renta  Łsjow i 98 05 ; v złota 113 65.

B lidapdSźt 24 lis.Oj ada. N uncjusz G alim oerti 
ośw iadczył wobec jednego  z redaktorów  M agyar  
B ir la p , iż stanow iiko, zajęte p rzez stolicę ap o ­
stolską wobec kwestii ślubów cyw ilnych, jest 
strnow azo odmownem ze względów dogm aty­
cznych

Grac 24 listopadi W  razie uchw alenia ba- 
dżeta  p rzez radę  pańdtwa przed E o iem  narodze­
niem  m a Bię sejm sty ry jsk i zebrać z począ­
tk iem  stycznia, w razie  przeciwn] m z początkiem  
lutego.

Rźynt 24. lintopt da. Parłam  ;nt w łoski zO 
stal otw arty  żrezoraj mową tronową w której 
król w skazuje na niedaw ne u j o . ;  itości genueń 
sh :e, będące d ^epsryn, dowudem jak  przy ja- 
bielskie są sto uuk żiiłoch do w szyst1 eh państw . 
R ?ąd w łosi i jego i:-: z.j ruferzeuej' . suw ają nec 
tem  aby  E uropę r.^r-. i.iz od w .kiego k o n ­
fliktu. Równow aga w budżecie b - Ł  c p rzyw ró ­
coną bez  obciążen i. n-duc7ci p i* o t ej podatki. 
M ow a tronowa % n - —a-.li rr.Tm.f te reform y, a 
m iędzy innem i refo me w ojskową tego rodzaju, 
że zm niejszenie Wj datków  n i  w jjsk o  nie za­
szkodzi w nićzem  moca..-s le w e m u  stanow iska 
f t ło c b , ani ich sile obronnej. N aato  zapow iada 
m aw a tronow a reform y szkolne i socjalne. Mowę 
tronową kończy Eirói t 6mi słow y : „Jedynem  ży- 
czeni m Vviktora E m anuela  było oddać W ło­
chom ich ojczy uuę i życzenia  (.we nrzeczy  wi- 
stcić w naszym  R zyro*e; j a  zaś pokładam  oałą  
m , am bicię w t°m , aby imię moje było ściśle 
złączone z ekonom icznem  i in te lek tu a lrem  odro 
dzeaiem  się k ra ju  . ab y m  oyeryznę m , w idział 
wielką i k w itnącą .”

Rotterdam 24. listopada. W  ubiegłym  tygo­
dniu  zacuorow ało n a  cholerę w H olandii 14 
osób, z  ornego 9 p rz j p ad a  a a  Ut~echt, a 2 na 
R otterdam . W ogóle w H ^landji zm arło deiąd 
242 czob na choierę.

Hamburg 24. bstoDąd*. Seoat w y b .a ł na
rok  1892—3 pierw szym  burm istrzem  d ra  J a n a  
M ockeaberg  v, dotywkonawisiego drugiego bu r 
mi rza, zaś drugim  burm istrzem  seaato ra  d ra  
J G V ersm *n«.

Berlin 24. listopada. N a wczorajszem posie­
dzenia parlam entu  niem ieckiego, k ac  flerz Capriyi 
uzasadniając przedłożenie o reform ie wojskowej, 
położył na  to nacisk , że N iem cy nie dadzą  się 
pra i nigdy spowodr^ ■ ć do w yw ołania wojny 
K anclerz  odczy ta ł następnie au ten tyczną depeszę 
em ską do Bism ark a, p rzesłaną posrom zagran i­
cznym  i dziennikom , i n a  ich podstaw ie w yka­
zać że by ły  kanclerz  nie sfał s«zwał w cale ińe 
peszy. Król W ilhelm d i ł  rzeczyw iście na trę tn e ­
mu am basadorow i francuskiem i. en erg iczną  od­
praw ę.

K an c le rz  ośw iadczył dalej, że F ra n c ja  ub ie­
ga się dla tego o przym ierza, aby m ogła poddać 
re "  izji Kartę E u-opy , a w yrażając  się z jak  na - 
w iększem  uznaniem  o pokojowych uczuciach c a ­
ra , w skazał z naciskiem  na  wrogio dla N iem iec 
p rąd y  w Rosji. N ależy przypuszczać, iż najbliż- 
s e t  wojna będzie skierow aną ku  Za< bodowi. 
W o ląc  n iudajscegc się zaprzeczyć rosyisko fra n ­
cuskiego zbliżenia, Niem cy nie mogą w yrzec s ę  
A h ae ii i L otaryneji, ani też siosunców z^A ustr ą.

na uw adze, że 
a takiej wojnie

m uszą bowiem mieć zrw sze to 
wojna grozi <m % dwóch stron, 
sprostać sam e nie potrafiłyby. R ząd zam ierza 
p rzep -o w ad zć  b e r w zględnie ogólnie obow iązującą 
dw uletnią służbę wojskowa. C iężary  nie są zn o ­
wu ta k  wielkie, ja k  to gioszą przeciw nicy refor­
my. N ajgorszem  złem  b y łab y  d la  Niem iec n ie­
szczęśliwa wojna.

beriill 24. listopada. W  parlam encie o dczy ­
ta ł wczoraj k a r le rr  Caprivi depeBzę z dn ia  13. 
lipca 1870 r., w ystosow aną przez tajnego r a d ­
cę A b sk en a  z Em s do u rzędu  spraw  zag ra­
nicznych.

P etersbu rg  24. listopada. M inisterstwo spraw  
w ew nęt”z ry c h  w ypracow ało p ro jek t ustaw y p rz e ­
ciw pijaństw u. M iędzy innem i jej para grat? mi 
znajdu je  się toki : „w szystkie zak łady , sprzeda­
jące  gorące napoje, m uszą być zam knięte od 
godziny 6 . wieczór w wilję każdego święta do 
godziny 6 rano dnia uastepu ącego po święcie."

kupuje

NAD ESŁA N E.

M. J O N A S Z
DOM  B A N K Ó W ^ I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,
i 8przMa)o wszelkie efekta i monety

yo najdokładniejszym kureie dtieouym 
Zlec mia prowincji wjkon„je niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji
P r o m e s y  na losy państwowe z r. 1S64 do ciągnie­

nia d n i a  1 .  g r u d n i a  I*. r .  i  K ł ó w z ą  w y g r a n ą  
1 5 0 . 0 0 0  a l .  i na 'osy miasra Wieiaia do ciągnienia 
d u l «  1 .  s t y c z n i a  893 rok > a  g ł ó w n ą  w y ­
g r a n ą  2 0 0 . 0 0 C  » ł .  odbyć się mającego.

Ti jl l o s ,z a k n p io u y  w t y i  > k a n t - ir z e ,  p a ­
d ł a  g ł ś t o a  w y g r a n a  w W w ucie z ł .  5 0  OOO.

i e n e r a i n a  re p r< 'z e n ta i* J a  d l a  s ł a l i c l i  
n a j w i ę k s z e g o  i n a l b o g a t s z e < o  w  £ w i e c i e  
T o w a r z y s t w a  n z a j a m u y c l i  n b e z p > ' , z e ś  
t. ż y c i e  „ T h e  r ń t o a l ‘ .  K O K  7 4 Ł O Z E -  
K I A  1 8 4 2 .  F U K D T j S Z  G fl*  A K A K C Y J K  T  3 0 8  
B J L J o S Ó *  z ł ,

Zmiana pomieszkania. 
dpecjalisU . chorób  skórnych  i w enarycznych

Dr. Stoisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. t  ao siego i oddziale prof. Langa 
„e  Wiedniu — mieszka p ac Berjardyński 1. 15. I. piętro 
1921 ord. od U .  do 12. i od 3 do 5 popoł. 1- ?

L e k a r z  ch o ró b  d z ie c ię c y c h

D r .  Zdzisław  S zydłow ski
były lekarz szpitali św Ludwika i elew-asystent kiiniidtali ś a Ludwiha i elew

cbirurgieznei w Krakow:e.
po odbycin specjalnych stucjów w kliuisacn prof. Widerho- 
fera we Wiedniu, Henocl a w Berlinie i Lpsteina w Pradze, 

o rd y n u je  o d  3 , do 5. T e a tr a ln a  l 5.

Gusta ora Brrngs 
Herman Liebermann

zaręczeni
w  D r e h o b y o z n .

Oiwiadcienie.
W dniu 7 maja 1892 obainiłem fałszywie p. 

Szymona Degena, kupca we Lwowie, w kasjnie 
,7To*arzyskość", że sprzedawszy mi kasę ogniotrwałą 
nr. 3. w zamirrze oszukańczym dostarczył mi nr. 2. 
Owóż żałuję bardzo, że posądzeniem tem, z prawdą 
się mijająccm, pokrzywdziłem p. Szymona Degena 
zupełnie nies u zi te ua jego czci n.esLamtelnej, a ie 
sprawa ta oała doszła do wiadomości publicznej, 
przeto upoważniam p Sztmena Degena do ogłoszenia 
niniejszego oświadczenia m°go w dwóch dziennikach 
lwowskich.

W końcu żałuję bardzo, że z powodu powyż- 
ELOgc zajścia targnąłem się czynnie w dniu 1 0 . maja 
rb. ua cześć p. Szymona Degena i uznaję, że w tym 
wypadku krewkość mola była wialkiem nadweręże­
niem reguł życia tcwaizyskiego.

Lwów, dnia 23 listopada 1892.
Z ygm un t Samuely.

Z powodn powyższej sprawy, złożył p. Zygmunt 
Samuely do rak moich, jako zastępcy d Szymon? 
Dtgeua, kwotę 80 zł., z przeznaczeniem takowej dla 
uczącej Bię młodzieży we Lwowie, a to połowy il? 
izraelitów, a połowy dla chrześcjan. Wskntek tego 
złożyłem 40 zł. Towarzystwu ku wspieraniu słneha- 
czótr WBMobuioy rygoioiantów i auskultantów wy­
znania mojżeezowego wt Lowie 20 zł. w dyrekcji 
IV. gimnazjum w« Lwowie, a 20 zł. na objady dla 
głodnych dzieci.

D r W . K rasińsk i,  
adwokat we Lwów e.

T E A T R  H R. K A RBK A .
1* Z  I  fis

Po rai* pierwszy

Gorąca k rew
wodewil w 3 ak tach  a  7 obrazach L. K r nna 
i K. L indau ’a — tłum aczone przez A. J . z m uzyką

H  S c e n k a .

1
lii

posiav pov,ieeie Jaworowskim pr-łoźone 
łające okołc 707 mrrgow roli, 45-1 łąk, 
13 o g n i ó  e, 47 pastwisk, 841 iasó », z bu- 
Oynkarai m ‘ ązLalnomi i gigpcdarczemi 
w waitośii przeszło 14 OOJ zł. są z wol 
nej ręki pod korzystueioi warunki mi do 
3238 sprzedania. 1 — 1

Bliższych wiadomości udziela ..anee- 
ląrja adwokata Dra Al ksandra Marjań- 
sk !e g ' ,  ul. T r-eiisgo J I u j  1. -j |.

„ i ■! -. 1
1. i r««r .n"I,a <lenti-gi..)*Ter-
n a s t e  chlub i- [ o , j i ona 2. P rań -  
«*Ua i i  n  - u ° z V f ‘d l  a  z dc-kona 
ł J,m aiei-iicel.ii:: i mui.ylsa. K itraka
U d u - ł i i i  i  I ,  i  L frauens im i m.‘-
zyką 4. P o lk a  n a n i  z tc ie lk i:
z w\żJze'd |V', k 1 T :. .  iiUi wjei-, kacb : 
frsncuzkun  ar,g ie 'sk iu i ,  niemicekim. 
di-sk na ła  m i z r  -zka. S. H o  T y ,  
Nierób* ’ P .- -1KI fwkla ii t i .
K ilk a  ul !n )i:li iijjni'zv< lftli. 
m o g ąc y  ti o zj ć i przyholować i: zn ow 
do s z k r ł  g  m .a/ .ja im im  -  raz  do 
umięszizeiihi. — i ' i a io tn o ś e  w biurz®

L M itó j z G ńlinćfifiU S t o w r o ®
braków, Knpn-fcż-a 3.
K M n M H iM m is n u a n iR i

S 1 N A P 1Z M Y  R I G O L Ł O t

tm
M u szta rd a  w  A rku szach  

Śroł k dogoday, prwny,silnie odprowadzając na zewnąws
HIF.ZBĘONT W  KAŻDYM ŁOMU

D la nniT-nimi fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis' 
kołom czerwonego na kaideu pudeikn  i na arkuszach.

9 Znajduje się tot w ttys tk ich  aptekach .Sk   ------ « — -- *-
m

3iu.ad g łów ry  : w  Paryżu, 14, A r»aue  VicOoris.
' m

Fiasipy i  MiMI

L Y Ż W
ty l lŁ D W  gaflJ-E L k-U

(pod gwarz ncją) 

s alowemi nozam P u  2 ,ri0. i.„Ha

l a .

„HtiiJ >« dosKon. łe p a ra  ł  30 „Ha ifŁx “ z s .ąlowem i no iam  p i s  2’50. i „ H a l  f  x'' 
z szarokiemi nW am i p. .-a  4 „Hi.i ifaya n kl w.-ne stalowi para, 5 „H lifax< m i i o -  

* szerok icm i nożami p a ra  6 ’eO. „HalifaK* d im sk ie  nie n L lo w s a e  para 2 
„Ha-,ifax damskie  m a lo w a n e  pa ra  3 50. ^ s l w e t i a -1 a loo „Mcrkur® pura  3 5 0  
n-tacksou H a n e s “ i tal.iwe polerowane p- ra  5 „Jaeaso n  H a in e s“ staluwe nik low a-*  
pan 6-.0. Łyżw y  że-a,.ne z -zcmy>>ai„i p a ra  .1 P a « t i  ao H*lif,ix p a ra  et Su '
^ H R E A S T ^ W w .ł ł l K f V , p e  P -,w in « j< 5  u firmy: PIOTHi>nn z ą a  i w w s r i ,  handel żelazny ws. Lwowie, -plac Kapitulny I, (naprreoiw 
Kute* ryj. I uniki illustron anc a> dy 'pozycji. Dla pp studentów, -złonków T o i a -  

izy t.v gimnast „&*>kot‘‘ i Klubów łyżwiarskich ceny znacznie zniżone.

P e w n ie  i Bsyl.iiO działający 
Arcde> przeciw ungniojkom,

przec iw  BrodHwHon . w
i wszelkim twardyic na-^^TcS 

rodłom skórnym,
Skutek p o r y c i a t

Do nabyć., »  R ló w n y iu
apitiscii ,  ___  Bkładafe

fPMylhowym
A p f e f e a

letą
dyapozyojl

-  g  O Lieim 1 ' O^ .
. -nauia "> 73 S -ć ? 33 5  ® •
ietą io 1  = r  f CS

L .  S c b w c n k a
H M e ld ll u g  p od  W J «d n i»m

ko wtedy prawdziwy, jeżeli
każ-.1- przepis aźyeta i każdy 

j&iiter zaopatrzony jest obok *to- 
. -są  m&Uą ochronną i podpisem: 

przeto hi s z fe  m  to i n ń g y f l >
iTaty zw raca j nppowrók.

I  M y  *
- K  I *  'i

~ * £ S
> --j : E-

>* ę* •

: ■ ik iil-M LM gśH & m ,*. <Tik.

Artysta - Rzeźbiarz

odznaczony

c lo ty m  m * d a ł e m  c e s a r s k i m  
w  W ie d u iu ,  d w o r n e  m t-d a la m i 
i l o ty m i  w  W a r s i a w i e  i D y p lo ­
m e m  b o n n r o w y m  n a  w y s t a w i e  

s i t a k i  p o l s k i e j  w  K r a k o w ie  
otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszelkie

roboty fasadowe w glosio,
wapnie hydrtuliczneir i w kamieniu.

E jm nik i na cm entarz i do ko­
ściołów, figury i ołoanse kośc;eine 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii i stylów.

Ulica Trzecie©  Mdja liczba 10.

Iszcltie !osy, renty, indenmizacje, listy z^siawue i aicje kupuje i  sprzedaje w™Ńy m j t M ^ o it ip , L iói, Plac Halicti L



DZIKNNjJL POLSKI z dnia 25. Listopada J8M r

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po 1 */* <*pn ta  od  w y r  m

W ‘

Ib'“*C< i r . i  k l  p i t p I n l a a t k l A  — I
i  Piotr Chrząztowski, h»ad tl  żelazny 

wo Lwiwie, plac Kapitulny 1, (naprze­
ciw Katedry) Cenni u  szczegółowe do
dysputy ii. 3

ro d a  a t e ń s k a  z  c h l n ą  zapob e- 
ga wypadaniu włosów, wzmacnia 

cebulki, rdśwDża, nadaje połysk mie- 
kfśc i przyjemny zapach włosom W od* 
ateńska z jh 'ną  używa iię p-zez nakra- 
piauie lub lae ieraa ie  głowy i włosów. 
Cena 1 zł Nabyć ino ira  jedynie Wało 
wa I. 15. A.. Pokoruy, magii >r fa- i*eji.

W Reprezentacji LwowskiejJeden lub więcej pięknych |

dOIDÓW  C Z yD S Z O W yu łl R ei łwnbergskiego Towarzystwa Wzajemnych V oeepieczeń „Concordia“ 
r  Krems nad Dunajem, Austrja, poszu- (od lat 16. w naszym Kraju czynnego) — wakuje w dziale ogniowym

posada likw idatora.
kuje się do zamiany r a  posiadłość lasową.

Zgłoszenia pod „ V .  3 S 7 S ”  przyj 
muje k t u d o l f  M o a w ,  W l e u .

831 1—!

i p  d r ó i y :  kuferki, torby, tłu-
moezki, neoeserr,  kocyki, czapki 

me-7,ty i t. u. Dolecą najtaniej P a w e ł  
L a n a n e r ,  Lwów, ul. H 'lick* 1. 16 5

■p Z Ą D C A  z 20-V nia  praktyką, bez-
IV. dzietny do zaangażowania od Nowego 
R V c .  A ire s :  Agronom w Dzikowie Sta­
rym a-l Olesiyce.  911

Z ' r o b r e m  wynagrodzeniem 1 zł., do 
-stać można wszelka

w II'urze Satały,
służbę domową 

Lwów Hali ka 15.
d  .1 a e ”Z a r z ą d  d ó b r  „ S a r n k l

poczt a Bursztyn, ma do S D r z e d a n i a

K s a w e r y  1 L u d g a r d a  B n d k a  t r ­
a p y  u iz ie la ią  lekcji tańców salonowych. 
Rynek 18.  946
N i a j t a t k a s y  s k ł a d  f o r t e p i a n ó w  
l y  p i a n i n ,  c y t e r .  Żulińskiego 6.
K a lin o w s k i ,  metr
śpiewu._______

kompozytor cytry, 
957

Do s t a w a  zegarów korytarzowych (do- 
mowveh), klasztornych,

ładne p a n t a r k i  
i ciemno upierzoue

(perliczki) jssno
948

pająk sa­
lonowy, taaio do srrzedania. K»Tę­

cza 7. 9ib

J ^ a m p a  wisząca i szt-anny

Pa r a  t r z > I r t u ł e h  k u c y k ó w  z no-
- ą uprz.ęią są <1 > »pri.ed-n:a. Na 

żądacie 0 ’p 'w io iu i  wócek. Bliższa w.a 
dom-ść w sklepie p R o z d o ł a ,  plac 
Maifscki 1. 6, Lwów. 947

Sł u c h a  ł  P o l i t e c h n i k i  poszukuje
Ł ...........................ton lycji w mieście lub na w si; p,*zy - 

mie również i inue zajęcie w binrze lub 
w fabryce. Adres: Lwów, Politecbniks 
Adam.

kościelnych, 
wieżowych, araz wielki wybór zegarów, 
zegarków i łańcuszków złotych i duble 
w najpiękniejszy-h fasonach k  p i e r w *  
s z o r z ę d n y c h  f a b r y k ,  tak ie  n a ­
prawy wykonuje z całą sumienuością 
jako speajalista zegarmistrz J ó z e f  K o ­
m o ro w sk i, Lwów, ul. Akademicka 1. 5.

Mh*z^ania i sklepy
po 1 ce uc ie  od wyraiu.

r  o p e r n ’k a  3 8 .  Pokój 
frentowy.

kawalerski
955

Przy ogrodzie Jezuickim Kleinoweka 3, 
pierwsze p:ętro, 5 p okei, balkon,

wszelkie pravnależyto*ei.
U m e b lo w a n ie  J ed n eg o  p o k o ju

wraz ze sprzętami kuchennymi, z po
woda wyjazdu do sprzedania, 
tka 1. 11., m. 14.

Ulica Kró- 
951

o o o o o o o o
Kantor Lany

IM S 1—7

7. t .  u p r z . g a l. a k c . B anku h ip o tM z n e g o
kupuje i npnedaje

w szystkie e fek ta  i m onety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadne] prowizji.

J n k o  d o b rą  1 p e w ię  I«ka«Ję
p o l e c a

4 ł/ ,‘7o UpełHZM  
5°/o listy hlpotsczis jramjówaua 
5®/o „ .  bsz prmjl
4 1/i°/0 Usty Towarzysttfi tndytow uge zlsaaklag* 
4 V /o  „ Bmku krajowaga 
4 \ , r,_ ,/JŻyezką krajową galicyjską 
4°/, pożyazkę proplaacyjną galicyjską 
5°/0 ,  ,  bukowlńaka
4*/,% pożyczkę węgicraklcj kdcl padttwcwc.
4 ‘/ł70 - prcplaacylaą węgierską
4°U węgierskie Obligacje laderalzacyjne,

któr? to papiiry Kantor wymiany Banku hipotecznego 
nabywa i sprzedaje

pa e e ia c b  ■ a jk e r iy it  r lf lj iiy c k
C W  i f l A : K a n t o r  w y m ia n y  B a n k u  h ip o te c z n e g o  p rz y jm ą je

zawsze

k: Kanwr wymianu Danku upotecznego przyjB 
P. T. kupujących wszelkie wy lost w  a as. a ju s  p la t s i  
■ ic j s c o w e  papiery ł a r l s ś t f o w t ,  tudzież zapadło w  
n y o a y  aa .oŁuwLę, boa w aaolkiogo potrą i i ł  a ; zaś f

0  
Cl 
w  
0
0  .............. ...........................................
1 \  bo wy eh zrkusij kuponowych za zwntem kosztów, które sam powoaL

O O O O O O O O O O O M O O O O C

zava?ajsaowa, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza

' r, które

Z iA łk a  k a rp a c k ie .
Znakomite te z ółka są b.irdzi sku 

teczue w z.dawnionym kaszlu, chryp­
ce, zaflegmieniu cierpień; .ch pierjio- 
wyeh, o^lu gard a itp

C e n a  p u d e ł k a  2 0  c t.
Prawdziwe w aj tece

E. STENZLA_w_KOLOMYI.
Wielmożny P anie!

Conne są ziółka kaipachie po wy­
życiu dwóch pat  ek, doznałem tak 
wielkiej ulgi, żemo?ę powiedzi-ć ż - juz 
jestem zdr«w, ,rzet> w elu swoim ko­
legom i zn >jornym ra izę tych używać, 
przeto proszę n ieza L c -n ie  wysłać 5 
paczek Zostaję z prawdziwem powa­
żaniem H a rtm a n n

3 .

Leopold Lityński
magister farmacji 

L w ó w ,  3 .  K o p e r n i k a

■ t o  c ie r p i  n a  z a b y  
n le o b  o ż y w a

D E N T Y N Ę

Głownem zadament tegoż j e d . komisjonalne szacowanie szkód 
ogniowych na budynkach maszynach, towarach zapasach zboża i innych 
ruchomościach; — referat szkód, organizacja ajeneyjna, dotycząca kore­
spondencja w języku polskim i niemieckim i  t. p. roboty biurowe.

Wymagane/m jest wykształcenie techniczno-budowlane i znajomość 
rolnictwa, wydoskonalona biegłość w języku niemieckim, zręczność w r y ­
sunkach Szkiców budowlanych, i  rutyna w czynnościach biurowych.
I Posada jest stałą , chociaż na razie zostanie obsadzone prowizo­
rycznie (t. j  na próbę) Płuca stała w wyiokości według umowy 
z ł  840 do zł. 1.200, dyety komisjonalne zł. 5 dziennie kolej I I .  klosą, 
dojazdy kolejowe jazdy końmi i t. p . wydatki będą wynagrodzone.

Oferty t y l k o  p i s e m n e  w niemieckim języku, z  dokładnem p o d a ­
niem siudjów praktyki zawodowej i doiyckzzc sowej czynności wieku, 
stanu i t. p. z  odpisami (nie zaś oryginałamij świadectw, i  oznacze­
niem minimum wymaganej płacy , należy nadsyłać p  o c z  t a do R epre­
z e n ta c j i ^  Trybunalska 6) O s o b i s t y c h  z g ł o s z e ń  s i ę  n i e  p r z y j ­
m u j e ,  — ani ustnych wyjaśnień nie udziela. Oferty, nie zastosowane 
dokładnie do powyższych icskazówek. zostadą bez odpouiedz\ 225)

W tej samej Reprezentacji, znajdzie także umieszczenie .-

U

mi szanych {gulo

fewtntualnie 
ai^onego w rachun-

a wnet zapomni, że podobnego doświad­
czał cierpieuia.

Cena ilaszeezki wraz z przepisem użycia 
2124 8J ct. w. a. i —?
Na prowincję wysjła się odwrotuą pocztą.

Leopold Lityński, magister farmacji
Lwów, 2. Kopernika 2.

C X X X X X | X X X X X X X X X X X X X X I X X X : > 0 C7\
X Galicyjskie akcyjne Towarz. Handlowe

o t r a .3  m a v s i  5  U

wyłączny s M  wyroMw fabryk sukna8
S ł a w u c i e

Zbioru Majowego
z miłą aromatyczną wonią, ciemno 

naciągająca 
(w oddzielnym składzie li n t  ten cel 

przechowywanej

HERBATA
CHIŃSKO - ROSYJSKA

CLngo królewskie . . .  za 
Souchong aromatyczna „
Fam ili jn i  mieszanka . „
Melanże de MoB&au . . „
Yansióska .................  „
Wysiewki z herbat własnych 
Okruchy herbaciane . . „
Wielki wybór 4 J I A 8 T E K

kg zł. 2‘ -  
.  2 50

4 —
4 -  
160 
1-50 

do herbaty
w prz różnych smakach , zagranicznych 
i krajowych, także makarenikó f i bi­

szkoptów zanip ńs! jcB 
(Łaskawa zlecenia z prowinc i nskntecznia 
najstaranniej i wy>eła odwrotnie) i polec* 
H udel towsrów korzennych, owoców, her 

baty, łakoci, win i delik-.teai w

J A N A  B  A O Z  Y S S K I E U i l
przy u'. A k . i  miukioj 3. wj Lwowie.

SANTAL de MIDY
£jm loyii s (ytrymann drzewa aan- 

dutow 4  d z Bombay, najznpeł îej 
etyiU w kapsnłkaen zawarta jest 
n m u ję skuteczniejszą aniieli kopa- 
hm i iaPttbu Czyni i .epotrzobnen: 
używanie waaelkieh szpryoowań i 
r  prz* tągu Jni iraccń ulecza wsze: 
kk nąjdoicgawszn i najwięcej zaata 
i role rzeiączki, nie uirudzająe żołąd­
ka i nieudaieląjąe nie przyjemne, 
woninrynis.
Skład w Paryżu, 8, uliea VWienne 

i w głównych apteknoL

Wa Lwowie w aptskseh pp. Miko- 
lascha, Wewićrakiegj, Buc kora, Sklepiń- 
■kiego i Beisers. 515

p ra k tyk a n t biurow y
biegły w polskiem i niemieckiem, — z wyrooionem ładnem pismem.

Oferty tak Sam* tylko pisemne z  powyżej wymienionettn szczegółami

f i r m y  h a n d l o w e j  w e  L w o w i e - .
KAZIM IERZ LEW ICKI

główny skład dla Galicji porcelany, szkła i  towarów 
zony w r. 1845) w aku,ą następujące posady.-

a) Korespondenta rutynowaneac
zupełnie wydoskonalonego w języku nicmitek m i  polskim  
i w innych językach) teoretycznie i praktycznie ' 
kowości kupieckiej, z  wurobionem ładnem pismem , n a b y tą 'jU  p r a k ty k a  
w zawodzie handlawyn, tub biurowym. -  Pożądań! Ią tacy ' Ł z v stu- 
djowah w akademji handlowej w Pradze, w Graca lub We W i dniu  -  
R  aca rocznie z ł  600 do zł. 1.200 stosownie do kwalifikacji i p 0m e 
sskame kawalerskie, umtolewane z opałim i światłem {be;

b) P raktykan ta  do korespondecji
biegłego w języku niemieckim i polskim  (ewentualnie i ruskim) e  łaar Ni i 
pismen z odpowiedni cmi studjam i w szkołach średnich lub zwykłych han­
dlowych. — Pożądam są tacy, którzy ju ż  mają początkową praktykę 
b>urową lub handlową. -  Posada ta tylko dla młodych ludzi takich, 
tetorzy sie stale temuż zawedowi {biurowo handlowemu poświęcają), płaca  
nu razie zł. 25 do zl. 45 mit-sięcznie i pomieszkanie ja k  wyżej.

7 A d i a\  ^ ■ ° f eriy 1 y J k o p i s e m n e ,  w jękyku polskim i niemie- 
ck.m, z dokładnem, p o d tn  em studjów, praktyki zawodowej i  dotychczaso- 
wej nnosa, wieku, stanu itp  z o d p i s a m i  (nie zaś oryginałami) 
świadectw i oznaczeni m minimum wymaganej płacy, należy nadsyłać 
p o c z t ą .  — O s o b i s t y c h  zgłoszeń się nie przyjmuje.

W
sprzedaje takowe jedynie

B

c) S u h j e k t a  h a n d l o w e g o
rutynowanego u  sprzedaży towarów i eleganckiej ekspepedycji gość\ han 
ulowych władającego b lg le  językiem niemieckim i  polskim (ei-jent. i ru 
8Kim), Ouzr ajomionego z rachunkowością kupiecką lecz tylko takiego który 
m z ałuzszy rzas pracował w e  L w o w i e  w większych handlach. W yna­
grodzeń .3 stanowi tylko stała p łaca według umowy i  hwabtikacji. — 
,1 -r\  PjsCTnne Paczta jak foyżej. — O fet ty, nie zuS losowane dokła- 

ie o o powyższych wskazówek, nie mogą być uwzględnione
d) P r a k t y k a n t a  h a n d l o w e g o ,

uczma cc szkół gimnazjalnych lub realnych który mieszka we Lwowie 
u rodziców lub krrnonych 2255

p M M B t u m n i g
5  "W E  L W O W I E  X

ul. K arola Ludw ika
tudzież

l. 5. I  lAątro

H w Bazarze wyrobów krajowych i przemysłu 
domowego w  Przemyśiu.
Góy zaś na iuocy oświadczenia Zarządu 

fabryk Sławuckich stoją one w Galicji w st.sunKach 
kupieckich jedynie z O a lle jr js fa item  ó l  e y jn W ó  
T o w a r z y s t w e m  l ia n d t o w e m  w e  L w o w ie  
i B s y a r e m  m ie j s k im  w  K r a k o w i e  — przeto 
wszelkie inne składy i handle, ogłaszające sprzedaż 
wyrobów tych f a b r y k n i e  są w stanie dostarczać

prawdziwych artykułów 
Sławuckich.

, X X X X X I X X X X X X D C X 3i X « o r  X 5 0 0 0 C

I  L  s  7, C  1 >2
» K O Ł A J

S I E

»  1 Ę
»  *  I  A  T  K  I  
Z B L I Ż A !

's %

Jedynie stosownym podarkiem na dzień iw .  Mikołaja są:

N l l h t O Ł A J  K I
p r z e p y s z n e  p le r i i ih l  n a j r ó ż n ie j s z y c h  fo r m , fa b ry K I

H. Ć zy ń sk ie j w J a ro s ła w iu
nagrodzonej nu wszystkich wystawach światowych. Codziennie wysełka wprost
z fabryki, z główm go skłzdn ze Lwowa ul. Halicka I. 8. i Kr-kowa (Suk;euniee).

I E N Z C 1 G
M I K O Ł A J

K I Ę
S  I Ę

D  Z  I  A  f  1  1
Z B L I Ż A !

Nasze najlepsze i najbardziej n  artościowe mydło toaletom e S T t f
d la  r a c j o n a ln e g o  p ie lę g n o w a n ia  s k ó r y ,  j d o  m y c ia  n ie m o w lą t  I d z i e c i ,  

d la  n a b y c ia  ż w lo ż e j  c e r y ,  t d la  o s ó b  o  o z n łc j  s k ó r z e ,

Zalet kODHHiuii BjjMjj. l i i  Mhm g i l  hźic». twuin w j. hMm t i *
Analiza

Doerinita myliła ze
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we Lwowie
*
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o  1 e  c  a 1135 1-?

Cen* J
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Olei ry b i z mi-tusa prawdziwy, norwegski. Cena butelki 80 centów . , . ,
Olejek lotny, ze szpilek sosny pinus silyestris, do odświ.iaaia powietrza w mieszkaniach.

Desśnfector środek cchronny przeciw katarom, niszczący zarazem zarodki chorób zaraźliwych.
Cena 30 centów. . . .  •

jl )de salicylową do ust i Proszek salicylowy do zębów, środki zapob.egające psuciu się zębów, 
i utrzymujące! dziąsła i zęby, w stanie zdrowym.

Kentyne znakomity środek do płukania ust. < =ma 80 centów.
Tincturę liołow ą Dra Rovnera, usuwającą ból i zapobiegającą psuciu się zębów 
Prnazrk salicylowy, przeciw poceniu się nóg. Cena 50 centów.
Easen .j I< pia uwo chinową Dra Fazzego. Wzmacnia korzenie włosów, usuwa łupnż, i przyspiesza 

Pomadęr°alcawTdae ^Uzymującą poro.t włosów, i nadając tymże naturalny kolor i połysk.

KÓdk^ francuzką Z solą lub b ił «oll, przeciw różnorodnem cierpieniom w ner w od ach , ^ksjach,
reamatyzmach i t. p. .

■ odę kolońską o połowę tańszą, jak wyroby Faiincw, a równie dobrą.

Cu
i  “

0

Cen* 50 centów.

1

i
W y d . w e « : J M  U r t o m l W .  O itow M UO ur u  n ó t a j l  * « ■  W " *

przhz
Dr T e o d . F -e te r se n a .

Do panów D o i  i r l n g a  
1 8 p .  w miejf^u. Na dnin 
31. z. m. daliście mi 
panowi. 2 sztuki mydła 
„ D o e r i n g a  m y d ł ó

z e  n o w ą ”
w orygiaalu.m o p sk .w a-  
niu d * ro ib  ord.

Prsedłożonf mydło mia­
ło barwę żó łtaw o -białą 
i o prz)jemne:, u:e silnej 
perfumie , je s t  twarde 
i czysto w wodz e roz­
puszczalne. Woskowaty 
błysk jego przekroju nie 
zmien-a się, gdy leży i a i  
kilka aa  powi trzu. P i  t y  
b l l i s t e m  b a d a n  l a  
m y d ł a  n i e  * u a l  i* 
K lenL  a n i  d n s t  z n  
n i*  p r z e m i e n i o n e g o  
w  m y d ł o ,  a n i  w ę g l o -  
w j  c l i  a l h a l U .  a r a *  
j a 8 l «  b k o l a l e u  u l e *  
C z y s l o S e l .  ilościowa 
aual i a wykazał 
Kwasu t  uaTCZOiiefle 79 ,82 , 
Sody 9,51, Wody i s tra t 

. 10,67 « =  I 0 0 V  
Ui dane mydło toal t*- 

we j«8» c z y s i e ,  r s ł -  
h o w l c l e  « b o j e t j i e , 
i nie za siln e wodniste, 
tak, i i  nawet l e f a t  m  
puwiiirzu, mało tylko na 
wadze traci. Doi re jfg  < 
zal-ty zalecą je z pewno­
ścią w używtniu.

F r a n k f u t  Dad Menem 
9. 1 stopada 1891.

D T e o d o r  P e te r s e n .

Ono hpro«adia
delikatną skórę, 

p i ę k n ą  c e r ę *  
młodzieńcze wyglądańe.

Analiza
Eo< Huna m jdła ze sową.
Dr .P o p p a  iD r. r te c k e ~ a
zaprzysiężonych ćliamików 

hau.i owych.

Do panów Uaering A Cle.

Przedstawione nam dnia 
Ł9. października l~ r.

Doeringa mydła ze sową
zawiera według naszej 
analizy w 10) częściach 
Kwasów tłustych . . 7 8 ,6 4
S o d y ....................... 9,11
Ciał mineralnych . . 0,81
Wody I innych . . . IU4 

IOO,00
Poui wcź mydło to j _■ st 

ol ojętne, niezawieia szkł* 
wodnego i i> n? th  ciał, 
węglanu sody i tłuszczów 
neutralnych zaledwie ma"” 
są ś l a d , , mu-iimy próbę 
nam p-zedłożopą, n z n a ó  
J a k n  c z y n i e  d o b r c -  
. u j d t o  t o a l e t o w s r  
e d p e w l a d a j ą c e  
w s z e l k i m  w y  m u *  
K *n.

Frankfurt n-d M nem 
13. listopaga '811.
Cbem tfcćhn i hygieniczny 

Instytut.
D •. P o p p  i dr. B e c K e r  

zaprzysięgli handlowi 
efctmiey.

N

Ono m s z o z y :
rapatą, spęKan? skórę,

p r z e d w c z e s n e  

zmarszczony wygląd 
s ta re zy ■

Dla t o n c l i c h  toalet, t a l  damstich, jak  m ittil dla osót) o delilataej. czułej skórze, jakoteż dla n
„ l e m a  l e p s z o ,  d l a  s k ó r y  p r z y J e m n i e J s z e g ®  m y d ł a  j a k

e i o w l a t  i y j e c i

D O E R IN G A  M Y D Ł O  ze SO W Ą
3 0  centów.które nabyć moina we wszystkich handlach kolonialnych, droguerjach i perfumach po

A- JHOTSCH A  Comp. Wiedeó, I., Lugeck
6 .8  1—2

Następstwo generalne:

P a p ie r  % fe b ry k i czerlAhuklej, Z  D r n k a j n i  „ D i i e s n i k *  o ’i k i e ; o 6 . o d  f * r* ę d e * n  F r w » ' s k f t  t '* H r e T ł

k


